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Cena 15 groszy

D NIA l l  września br. minister *pr*w zagranicznych ZSKR Wy«*yń- 
skl przyjął charge daffaires Francji pana Brlenval 1 wręczy! mu 

notę rządu radzieckiego. W nocie tej rząd radziecki stwierdza, lż kro­
ki podejmowane przez rząd Francji wspólnie z rządami USA 1 W. Bry­
tanii są nie tylko sprzeczne z układem francusko-radzieckim 1 porozu­
mieniem poczdamskim, lecz również stwarzają grotbę powtórzenia «ię 
agresji niemieckiej.

K ROKI te — czytam y w nocie 
radzieckiej — m ają charakter 

w yraźnych przygotow ań do u tw o­
rzenia sojuszu w ojennego z agre- 
nywnymi siłami Niem iec zachod­
nich. Świadczy o tym  zarówno w y­
sunięty  przez rząd francuski „Plan 
P levena“, k tó ry  prow adzi do 
w skrzeszenia regu larne j arm ii n ie­
m ieckiej z generałam i h itlerow ski­
mi na czele, jak  również realizowa-

Prezydent RP
odznaczył pośmiertnie 
Stefana Martykę
k r z y ż e m  o f ic e r s k im  
o r d e r u
O d  r o d z e n i a  Polski
p R E Z Y D E N T  R P odznaczył po- 

śm iern ie  w ybitnego  a rty s tę  
dram atycznego, w spó łpracow nika 
„Fali 49“ Polskiego R ad ia  — S te ­
fan a  M artykę, k tó ry  pad ł z rąk  
skry tobójczych ban d y tó w  faszys­
tow skich — krzyżem  oficerskim  
o rd eru  O drodzenia Polski.

Jednocześn ie  p rzyznane zostało 
zaopatrzen ie  p aństw ow e m atce 
o raz  najb liższej rodzinie zam ordo­
w anego arty sty .

PO G RZEB 
RTEFANA M A RTY K I

p O G R Z E B  zam ordow anego przez 
n ikczem nych sługusów  im p e­

rialis tycznych  w ybitnego  a rty s ty  
dram atycznego , w spółpracow nika 
„Fali 49" — S te fan a  M arty k i o d ­
pędzie się w  czw artek  dn ia  13 bm. 
na  koszt państw a.

W godzinach od 10 do 15 dnia 13 
bm. tru m n a  ze zw łokam i a rty sty  
w ystaw iona zostanie na  w idok p u ­
bliczny w  sali T e a tru  N arodow ego. 
O godz. 15,30 n a  P lacu  T ea tra ln y m  
odbędzie się uroczyste  pożegnanie 
jswłok.

AKADEM IA 
W TEA TRZE PO LSK IM

T |  NI A 12 bm  w  T ea trze  Polskim  
"  odbyła się akadem ia  żałobna 
pośw ięcona uczczeniu pam ięci za ­
m ordow anego n ikczem nie przez 
faszystow skich  n a jm itó w  anglo - 
am erykańsk iego  im p eria lizm u  — 
w ybitnego  a rty s ty  dram atycznego , 
w spó łp racow nika  ,,Fali 49“ P o lsk ie ­
go R adia — S te fan a  M artyk i.

S alę te a tru  szczelnie w ypełn ili 
p racow nicy  sztuki i k u ltu ry : ak to ­
rzy , reżyserzy , lite rac i, a r ty śc i - 
p lastycy , p racow nicy  ra d ia  i film u 
oraz  p racow nicy  techn iczn i p lacó ­
w ek  arty sty czn o  -  k u ltu ra ln y c h .

W szyscy m ów cy w  słow ach p e ł­
ny ch  o burzen ia  potępili n ikczem ną 
zbrodnię, k tó re j o fia rą  p ad ł S tefan  
M arty k a . Ż egnając  go przyrzekli 
zew rzeć jeszcze bardzie j szeregi, 
kroczyć dalej nap rzó d  drogą, k tó rą  
kroczy ł S tefan  M arty k a , d rogą b u ­
dow y socjalizm u w  Polsce.

N a zakończenie akadem ii p rz y ję ­
to  rezolucję, k tó ra  głosi m. inn.:

„P racow nicy  sz tuk i i k u ltu ry  
n ajbezw zg lędn ie j p o tęp ia ją  n ik ­
czem ną i o h y d n ą  zbrodnię d o kona­
n ą  n a  w yb itn y m  ak to rze  polskim , 
k tó ry  w jednym  szeregu z ogółem  
pracow ników  sz tuk i w alczył o ro z­
k w it naszej k u ltu ry  i o Po lskę L u ­
dow ą".

★

W K ILK U D ZIESIĘC IU  zak ła ­
dach p racy  sto licy  na  bud o ­

w lach  i w fab ry k a ch  odbyły się m a ­
sów ki, na k tó rych  robo tn icy , te c h ­
nicy  i inżyn ierow ie w słow ach p e ł­
nych najw yższego oburzen ia  i po­
g ardy  'p iętnow ali . spraw ców  i in ­
sp ira to ró w  ohydnej zbrodni, popeł­
n ionej n a  S te fan ie  M artyee .

ny przez rząd francuski ,,Plan Schu­
mana", który om  a cza odbudowę po- 
tencjału przemysłu wojennego w 
Niemczech zachodnich.

Zarówno „ n a ń  P levena“ jak  i 
„Plan Schum ana" prow adzą w p rak ­
tyce do rem ilitaryzacji N iem iec za- 
chodnich, co nie daje się pogodzić 
z interesam i pokoju  w Euroipie i co 
potępia sam naród niem iecki, k tó ­
ry nie chce stać się narzędziem  rea­
lizacji obcych planów, zm ierzają" 
cych przy  tym do agresyw nych ce­
lów.

PLAN PLEVENA TORUJE DROGĘ 
DO ODRODZENIA

NIEMIECKIEGO MILITARYZMU

W  dalszym  dącpi noty rząd ra­
dziecki stwierdza, iż:

1 Obecnie w szyscy widza, i.t so ­
jusz północno-atlantycki, na 

którego czele stoją Stany ZJedno* 
czone i W ielka Brytania, podejmuje 
wciąż nowe kroki, aby mieć do 
swej dyspozycji w Europie możliwie 
Jak największe siły zbrojne 1 Jak 
najwięcej baz wojennych, Jakkol­
wiek krajom sojuszu północno- 
atlantyckiego nikt nie zagraża. 
Świadczy to, iż ten sojusz militarny 
zmierza do agresywnych celów, te  
zajmuje się przygotowaniami rio no­
wej wojny — wojny w imię zdoby* 
cia hegemonii światowej dla anglo- 
amerykańskiego bloku państw z 
USA na czele.

Rząd USA — czytam y m. in. w 
nocie radzieckiej — prow adzi roko­
w ania naw et z Franco, usiłu jąc w y ­
korzystać w tych celach również 
w ojska faszystów  hiszpańskich. 
Jednakże jako główne zadanie w y­
sunięto w łączenie do sił zbrojnych 
bloku północno-atlantyckiego regu­
larnej armii niem ieckiej, k tórą 
w skrzesza się obecnie w Niemczech 
zachodnich.

N ota radziecka podkreśla następ­
nie iż tzw. ,,Plan P levena‘‘ t u tw o ­
rzenie tzw. ,,armii europejskiej*1 jest 
zdradzieckim  chwytem , podyktow a­
nym  chęcią oszukania narodów, za­
niepokojonych próbam i w skrzesze­
nia regularnej armii w  Niemcz-ech 
zachodnich.

W edług , .Planu P ierona* siły  
zbrojne Nllemiec zachodnich m ają 
być ty lko  częścią połączonej armii 
zachodnio-europejskiej, do której 
w ejdą również w ojska Francji, 
W łoch, Belgii i Luksem burga. Ale 
już obecnie w iadom o, że pod p re ­
tekstem  „rów noupraw nienia" wczo-

( Dokończenie na str. 2-ej)

Poseł nadzwyczajny
i minister pełnomocny
Szwecji
złożył listy 
uwierzytelniające
Prezydentowi RP

p  R EZY D EN T R zeczypospolitej 
P o lsk ie j B o lesław  B ie ru t p rzy  

ją ł dn ia  12 bm . n a  aud ien c ji posła 
nadzw yczajnego  i m in istra  pe łno­
m ocnego S zw ecji pana  C laes E- 
ric E xclsson T h u ro e  von Post, k tó  
ry  złożył P rezy d en to w i R.P. listy  
uw ierzy te ln ia jące .

N astępn ie  po złożeniu listów  u - 
w ierzy te ln ia jący ch  p an  poseł von 
Post. został p rzy ję ty  przez P re zy ­
den ta  R .P. na  aud iencji p ry w a t­
nej, na  k tó re j obecny by! m in iste r 
S p raw  Z agran icznych  d r  S tan isław  
Skrzeszew ski. i

Obok w ie lk ich  in w e s ty c ji p rze ­
m ys ło w ych  i m ieszkan iow ych , 
sta łe j rozbudow ie  ulegają u- 
rządzenia  służące ochronie zdro  
w ia  ludności. N iedaw no został 
oddany do uży tku- now oczesny  
paw ilon  .g ruźlicy  ko s tn o -s ta -  

oto ej w  P a ń stw o w ym  San a ­
to riu m  P rzec iw g ru źliczym  tu 
Is teb n e j (G. Ś ląsk), obliczony  

na 120 łóżek.
Na zdjęciu: N a jm ło d si pacjenci 
Is teb n e j pod tro sk liw ą  opieką  
pie lęgn iarek  spożyw a ją  sm acz­
n y  obiad w  jada ln i, dostosow a­
n e j do po trzeb  m a łych  k u ra ­

cjuszów .
C AF fo t. N ow osielski

Na 19 dni przed terminem
drugie 80-tonowe ramią wyciqgu

zawisło na wieży taśmowca
w porcie szczeciińskiim

P rzeka zu ję  w a m  w  im ien iu  
M iędzynarodow ego  Z w ią zk u  
S tu d en tó w , droga m ło d zie ży  
W rocław ia , gorące pozd ro w ie­
nia i p odziękow an ia  za ta k  
serdeczne przy jęc ie , ja k ie  na m  
zgotow aliście  — pow iedzia ł na  
w stęp ie  sw ego p rzem ów ien ia  
w iceprzew odn iczący  M ZS, ob. 
H olm an, na u ro c zy s ty m  sp o t­
kan iu  m ło d zie ży  naszego m ia ­
sta z de lega tam i na  V Sesję  

M ZS.
Na zd jęc iu  p re zy d iu m  sp o tk a ­

nia.
Foto C zelny

Wykonanie
wyroku śmierci
na faszystowskich 
zbrodniarzach
SK A ZA N I w y ro k iem  W ojsko­

wego S ądu  R ejonow ego w  
K rakow ie  na  k a rę  śm ierc i faszy ­
stow scy b andyci Józef M ika i F ra n  
ciszek M róz zw rócili się do P re ­
zy den ta  R .P. z p rośbą  o d arow an ie  
im  k a ry  śm ierci.

P re zy d en t R.P. n ie  sk o rzysta ł z 
p raw a  łaski

W yrok p a  obu faszystow skich  
zb rodn iarzach  został w ykonany .

★
J ó z e f  M ik® b y ł  w  o k r e s ie  o d  1947 r. 

d o  p a ź d z i e r n ik a  1950 r .  c z ło n k ie m  i falc 
ty c z n y m  d o w ó d c ą  f a s z y s to w s k ie j  b a n ­
d y  t e r r o r y s t y c z n e j ,  k t ó r e j  c e le m  b y ła  
w a lk a  z l u d o w o - d e m o k r a ty c z n y m  u -  
i t r o j e m  P o ls k i  p r z y  p o m o c y  a k tó w  
t e r r o r u .  B a n d a  t a  d z ia ła ła  w  w o j .  k r a ­
k o w s k im . J ó z e f  M ik a  k o r z y s t a  w  r . 
1946 z a m n e s t i i ,  w z n o w ił  J e d n a k  z b r o d ­
n ic z ą  d z ia ła ln o ś ć  p r z e c iw k o  P a ń s tw u  
L u d o w e m u . W o k r e s ie  s w e j z b ro d n i ­
c z e j d z ia ła ln o ś c i  J ó z e f  M ik a  w r a z  z 
c z ło n k a m i s w e j b a n d y  d o k o n a ł  7 m o r ­
d e r s tw  n a  o s o b a c h  d z ia ła c z y  p a r t i i ,  
f u n k c jo n a r iu s z a c h  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b  
lic z n e g o  i ż o łn ie rz a c h  W. P .

F r a n c is z e k  M ró z  b y ł  d o w ó d c ą  f a ­
s z y s to w s k ie j  b a n d y  , .W IN ‘\  d z ia ł a ją ­
c e j  n a  t e r e n ie  w o j .  k r a k o w s k ie g o .  M i­
m o , i e  k o r z y s ta ł  z a m n e s t i i  n ie  p r z e ­
r w a ł  s w e j  z b ro d n ic z e j  d z ia ła ln o ś c i .  P o  
ro z g r o m ie n iu  b a n d y  .,W IN “  M ró z  w s tą ­
p i ł  d o  b a n d y  J ó z e f a  M ik i, g d z ie  p e łn i ł  
f u n k c j e  j e g o  z a s tę p c y .  B a n d y ta  t e n  
z a m o r d o w a ł  f u n k c jo n a r iu s z a  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  p u b l ic z n e g o  o r a z  b y ł  i n s p i r a ­
to re m  I n n y c h  z b ro d n ic z y c h  z a m a c h ó w  
n a  c z ło n k ó w  p a r t i i ,  c z ło n k ó w  s t r o n ­
n ic tw a  L u d o w e g o  J f u n k c jo n a r iu s z y  
władz bezpieczeństwa.

T A J  IE L K I dzień przeży ła  załoga m ontażow a „Mostostalu**, a w raz  
z n ią  robo tn icy  k ilk u n astu  innych  przedsięb io rstw , uczestn i­

czących w budow ie now oczesnych u rządzeń  p rze ładunkow ych  w  p o r­
cie szczecińskim , gdy w ysoko na  w ieży taśm ow ca zaw isło d rug ie  po ­
tężne 80-tonow e ram ię  w yciągu. i

@ 39.061 osób 
nauczono...

9  7 .922 uczy się... 
© 4 .622 jeszcze 

nie objęto 
nauczaniem

-  oto bilans
walki
z analfabetyzmem
w woj. wrocławskim
p  REZY D IU M  G łów nej K om isji 

Społecznej do W A n a  odbytym  
o sta tn io  posiedzen iu  om ów iło a k tu ­
a ln y  stan  w a lk i z analfabetyzm em  
w  w oj. w rocław skim .

J a k  w y n ik a  ze sp raw o zd an ia  zło­
żonego przez p rzed staw ic ie la  w o­
jew ódzkiej K om isji Społecznej do 
W A n a  te re n ie  w o jew ództw a w ro ­
cław skiego nauczono  dotychczas 
czytać i p isać 39.061 osób, w  ch w i­
li obecnej uczy się n a  k u rsach , ze­
społach i  in d y w id u a ln ie  7.922 osób, 
4.622 zare jes tro w an y ch  a n a lfab e ­
tów  i p ó łan a lfab e tó w  n ie  ob ję to  
jeszcze nauczan iem .

P rezy d iu m  G łów nej K om isji Spo 
łecznej zaleciło  w ojew ódzkiej k o ­
m isji społecznej do WA w&. W ro­
cław iu, aby  dołożyła w szelk ich  s ta ­
ra ń  w  celu objęcia  w e w rześn iu  
nauczan iem  w szystk ich  z a re je s tro ­
w anych.

W szystk im  czyteln ikom , k tó ­
rzy  chcą  w ziąć u dzia ł w  n a ­
szym  k o n k u rsie  p rzypom i­
nam y iż na leży  odpow iedzieć 
na  3 p y tan ia :
•  .Tak p racu je  m iejscow y 

k o lp o rte r książek,
•  Co czytałeś n a  w czasach

i dlaczego,
•  Ja k ie  są  niedociągnięcia  

w  d y stry b u c ji k siążek  na 
te ren ie  Tw ego uzd row i­

ska.
Dla uczestn ików , k tó rzy  od ­
pow iedzą n a  te  trzy  py tan ia , 
.,Dom K siążk i" p rzygotow ał 
w iele cennych nagród.
D alsze szczegóły w  n a s tę p ­
nych n u m erach  „Słow a".

terzy  „M ostosta lu", k tó rzy  n ie d a ­
w no p o d ję l i‘ am b itn e  zobow iązanie 
p rzed term inow ego  od d an ia  do u ży t 
ku  u rząd zeń  p rze ładunkow ych  
szczecińskim  portow com .

J ESZCZE k ilk a  tygodn i tem u  
p lac  budow y taśm ow ca i w y ­

w ro tn ic  n ie  pozw ala ł przypuszczać, 
że w  ta k  k ró tk im  te rm in ie  zostan ie  
w y k o n an a  o lb rzym ia  p ra c a  d la u -  
ru ch o m ien ia  taśm ow ca. Dziś już 
n ik t nie w ątp i, że zobow iązanie zo­
stan ie  w ykonane.

M ontażow cy z „M ostosta lu" p o ­
stanow ili jeszcze b ard z ie j skrócić 
te rm in y  i zm ontow ać przeciw w agi 
w yciągów -w raz  z o linow aniem  o 10 
dn i p rzed  term inem . Podobne zo­
bow iązan ia  p o d ję li p racow nicy  u -  
rządzeń  dźw igow ych, cieśle, b e to ­
niarze , te le tech n icy  i inni.

— W szystk ich  n as ożyw ia jedno 
p rag n ien ie  — stw ierdził m o n te r  A- 
dam  M aziakow ski w  chw ili złoże­
n ia  zw ycięskiego m e ld u n k u  o przed  
term inow ym  zaw ieszeniu  d rugiego 
w yciągu. C hcem y, by p o rt nasz 
s ta ł się ja k  n a jszybcie j p rzodu jącym  
po rtem  w  E urop ie, by  stąd , z Ziem  
Z achodnich , p op łynęła  w  św ia t s ła ­
w a o polskich  ro bo tn ikach , k tó rzy  
p ra c u ją  d la  pokoju  i szczęścia 
ludzkości.

Pod patronatem 
anglosasów
w Nsemczech zachodnich
odradza się
pruski m ilitaryzm

Berlin 13. 9.

W BONN odbyła się „konferencja" 
generałów  i adm irałów  b. armii 

h itlerow skiej. W  obradach b. h itle ­
row skiej so łdateski wzięło udział 
przeszło 80 osób, w tym  wielu 
zbrodniarzy w ojennych jak g enera­
łow ie G uderian, Student., Friesner, 
M anteuffel, H auser i b. adm irał 
Hansen.

Na ,,konferencji" tej zw ołanej na 
rozkaz zachodnich władz okupacy j­
nych, podjęto decyzję utw orzenia 
„związku żołnierzy niem ieckich", 
k tóry  połączyć ma w szystkie istn ie­
jące  oficjalne i półoficjalne o rgani­
zacje w ojskow o-fąszystow skie i na­
cjonalistyczne, oraz form acje w oj­
skow e w Niemczech zachodnich. 
Przewodniczącym  „związku żołnie­
rzy niem ieckich" m ianow ano b. ge­
nerała  Friesnera.

Po zam knięciu obrad „konferen­
cji" now om ianow anego przew odni­
czącego przyjął bonnski „prezydent" 
Heuss.

Załopotała
polska bandera
na wydobytym  
z dna morskiego
hitlerowskim pancein ku 
»Gneisenau«
N A w ydobytym  z dna  m o rsk ie ­

go h itle ro w sk im  p an ce rn ik u  
„G neisenau", zgodnie z m ięd zy n a- 
rad o w y m i zw yczajam i m orsk im i, 
załopo tała  polska ban d era .

W rak  zatopionego przez h itle ro ­
w ców  u w ejścia  do po rtu  g d y ń ­
skiego p an ce rn ik a  w ydoby ty  zo­
sta ł w spólnym  w ysiłk iem  ek ip  ro ­
boczych państw ow ego  p rzed się ­
b io rstw a  „P o lsk ie  R a tow nic tw o  
O krętow e".

P odniesien ie  z d n a  tego sta lo w e­
go kolosa, n a jw iększego  z w ydoby 
tych do tąd  n a  św iecie ok rę tó w  je s t 
w ielk im  osiągnięciem  w  św ia tow ej 
h isto rii ra to w n ic tw a  okrętow ego. 
Sukces ten  zaw dzięczam y przede 
w szystk im  b o h a te rsk ie j i o fia rn e j 

(Ciąg da lszy  na str. 2-giej)

N ow y

rekord Polski
w pływaniu
n a  5 0  m z  g r a n a t e m  
p l o n e m  3 - g o  d n ia

Spartakiady
W t o r k o w e  bo.ie . p ły w a k ó w  o  

p r z e j ś c i e  d o  f in a ło V  S p a r ta k i a d y  
p r z y n io s ły  J e sz c z e  je d e n  r e k o r d  P o l ­
s k i .  U s ta n o w i ł  g o  w  c z w a r ty m  p r z e d -  
b ie g u  50 m tr .  z g r a n a t e m  z a w o d n ik  O - 
g n iw a  B e lc z y k  c z a s e m  0,31.8, b i ją c  d a w  
n y  r e k o r d  Z im n e g o  0,2 se k .

D re s z c z y k  e m o c j i  p r z e b ie g ł  w id o w ­
n ie , g d y  n a  s ta r c ie  s ta n ę ły  s z ta f e ty  
4x200 m tr .  N ie s te ty  n ie  t r w a ło  to  d ł u ­
go , g d y ż  s z ta f e ta  O g n iw a  z m ie js c a  w y  
s u n ę ła  s ię  n a  p ie rw szV  p o z y c ję .  W o - 
b e c n y m  s k ła d z ie  M ro c N ro w s k i,  T o tk a -  
c z e w s k i,  J e r a  i G re m lo W sk i j e s t  o n a  
w  s ta n ie  p o b ić  r e k o r d  Pcrtę jd .

Z a s łu ż o n y  m is t r z  s p o r tu  G r e m lo w -  
s k i,  p ły n ą c  w  d r u g im  p r z e d b ie g u  200 
m  s t.  d o w . o s ią g n ą ł  d o b r y  c z as  2,19.7 o  
0,1 s e k  g o rz e j  o d  s w e g o  te g o ro c z n e g o  
r e k o r d u  P o ls k i .  W y d a je  s ię  n a m , Ze w  
f in a ło w e j  w a lc e  z T o lk a c z e w s k im , S te ! -  
m a s z c z y k ie m , P r o c ie m  1 t e n  r e k o r d  
b ę d z ie  m u s i a ł  „ p ę k n ą ć " .

W to rk o w e  k o n k u r e n c j e  k o b ie c e  t o  
400 s t.  d o w . i 200 m tr .  m o ty lk ie m  N a j ­
le p ie j  s p is a ła  s ię  r e k o r d z i s tk a  n a  400 
m tr .  D z ik ó w n a ,  o s ią g a ją c  6,08,2.

W y n ik i  t e c h n ic z n e :
200 m  s t.  d o w . G rc m lo w s k i  2,19,7, — 

T o łk a c z e w s k i ,  S te lm a s z c z y k ,  J e r a ,  P r o -  
c e l,  J a w o r s k i ,  P r z ą d o ,  L e w ic k i ,  M u - 
s io ł,  K o w a ls k i .

50 m  z  g r a n a t e m :  B e lc z y k  0,31,8, G a s -  
k o w s k i ,  B u c z k o w s k i ,  K r o k o s z y ń s k i ,  
M a ra s e k e .  R o tk ie w ic z ,  Z im n y , S z u b a r -  
ga .

400 m  s t.  d o w . k o b ie t :  D z ik ó w n a  —
6.08.2, K o w a ls k a ,  W e ra s k o , G ry s z c z y -  
k ó w n a ,  B ro l l ,  P r z y b o ro w ic z ,  L e w a n ­
d o w s k a ,  P o s ta w ia n k a .

100 m  s t.  d o w . m ę ż c z y z n :  P e t r u s e -  
w ic z  1,16,0. D o b ro w o ls k i,  C ię ż k i,  C l-  
c h o ń s k i ,  U r b a ń s k i ,  K o la r ,  S u t ,  S z o ł ty ­
s e k , M a re k ,  G o rz k o w s k i .

200 m  s t .  m o t.  k o b ie t :  D o b r a n o w s k a  
3,20,4, K u r k ó w n a ,  W e c e n l,  D ą b e k ,  
G ry s z c z y k o w a ,  M a lic k a ,  G e ln e r ,  B y -  
s te w s k a ,  K r z c iń s k a .

4 x  200 s t.  d o w . m ę ż c z y z n :  O g n iw o  —
10.11.2, S ta l ,  B u d o w la n i ,  S p ó jn ia (  C W K S  
K o le ja r z ,  G w a rd ia ,  G ó rn ik ,  W łó k n ia rz ,  
A Z S . (h)

Dziś na str. 4-*i
•  sprawozdanie ze 

Spartak;ady
n ad esłan e  dalekopisem  przez 
specjalnego w y słan n ik a  „Sło­
w a".

Błyskawiczny 
konkurs sportowy

Bak VI. N r 244 (1/10) 
W y d a n i e  A B C ,

Rząd ZSRR ostrzega rząd Francji
przed odpowiedzialnością za następstwa

polityki remilitaryzacjJ Trizonil
Nota rządu radzieckiego 
do rządu francuskiego

A 19 dn i przed  w yznaczonym  
w  h arm o n o g ram ie  ' te rm in em  

dokonali zw ycięskiego czynu m on-
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Inka Tomaszewska 
pisze, w konkursie 
* Książka na U'c7asach«

Książka
jest potrzebna
jak chleb
A A T KONKURSIE ogłoszonym

. przez „Dom Książki" i „Sło­
w o Polskie" pt. Książka na w cza­
sach, biorą liczny udział nietylko  
dorośli, ale i m łodzież szkolna. 
P ierw sze listy  konkursow e napły­
n ęły  w łaśn ie od m łodzieży, która 
powróciła z w czasów.

Jedną z w yróżniających się od­
powiedzi jest list młodej czytel­
niczki „Słowa" —  Inki Tom aszew ­
skiej, uczennicy kl. X I szkoły o- 
gólnokształcącej w  Jeleniej Górze.

W czasy spędzała Inka Tom a­
szew ska w  Szczaw nie Zdroju, po 
dłuższej chorobie serca, Inka pisze 
nam:

Poniew aż łubie czytać  i doce­
n ia m  rolą książki, postanowiłam  
w ziąć udział w konkursie .  Z  w ie l ­
ką  przykrością  musze; stw ierdzić ,  t e  
ani na p ierwsze, ani na trzecie p y ­
tanie —  nie mogę odpowiedzieć.  W 
Szczaw nie  botuiem nie m a  ko lpor­
tera, gorzej , w  u zd r o w is k u  m a ją ­
c y m  około 10.000 s ta łych  m ie s z k a ń ­
ców i goszczącym  iu sezonie rz t^ze  
k u ra c ju szy  —  nie m a  księgarni .

D z iś , - k ied y  ks iążka jes t  ta k  po ­
trzebna ja k  chleb, trzeba po nią 
w ędrow ać  do odległego o 5 k m  
W ałbrzycha.  T a k  w ięc  nie  o niedo­
ciągnięciach trzeba tu  mówić ,  a o 
brakach...  S y tu a c ję  ra tu je  trochę  
m ie jska  biblioteka, pracująca w z o ­
rowo.

C zy ta łam  wiele  książek. Specja ł- ,  
nie w y ró żn ia m  „Drogę przez m ę k ę “ 
—  A leksego  Tołstoja, p rzeds taw ia ­
jącą rewolucję  10 całej w ie lk ie j  i 
surow ej  prawdzie.

Druga przeczy tana  ks iążka  to 
„Ojciec Goriot"  —  Balzaca. W  książ  
ce autor u ka z u je  n ie ty lko  z e w n ę tr z ­
n y  blichtr życia burżuazji ,  u k a z u je  
róionież to, co się pod tą p o w ier z ­
chnią chowa: zak łam anie  moralne ,  
zapatrzenie  się^w jeden  ty lk o  cel  —  
pieniądz.

Trzecia  przeczy tana  książka ,  to 
„Przy  b udow ie"  K onw ickiego.

T e m a ty k a  je j  jes t  ściśle z w ią z a ­
na z życ iem , z  P lanem  Sześc io le t­
n im . W alczy  o n o w y  s to su n ek  do 
pracy, podkreśla  kierow niczą  rolę  
partii.

Dlaczego czyta łam?
Dlatego, że ks iążk i  te u k a z y w a ły  

m i  życie,  jego radości  i sm u tk i :  n ę ­
dzę  burżuazji  w  „Ojcu Gorio t", 
w a lk ę  o lepsze w  „Drodze przez  
m ękę" ,  oraz pokój,  pracę i szczę­
ście w  „Przy budowie".

Manifestujemy swe gorqce uczuciadla wielkiego Zw. Radzieckiego
Program Miesiąca Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej

S l O f f O  P O L S K I E

•TEGOROCZNY Miesiąc Przyjaźni, który będzie trw ał od 14 paź- 
dziernika do 15 listopada, stanie się m anifestacją uczuć przy­

jaźni ł wdzięczności narodu polskiego dla wielkiego Związku Ra­
dzieckiego.

Nota
rządu radzieckiego 
do rządu francuskiego

Zadaniem M iesiąca Jest za po z 
nanie jak najszerszych m as społe­
czeństw a polskiego z pokojową po 
lityką ZSRR oraz spopularyzow a­
nie konkretnej pomocy, udzielanej 

przez Związek Radziecki Polsce  
w  dziedzinie gospodarczej, technicz 
nej i kulturalnej.

Or g a n i z a t o r e m  Miesiąca
Przyjaźni  jes t  T ow arzystw o 

P rzy jaźn i  Po lsko -  Radzieckiej .
W ciągu całego Miesiąca p ro w a ­

dzona będzie szeroka akc ja  odczy- 
owfe. Uzupełn ien iem  jej  będą  fo­

to - w ys taw y, fo to -gaze tk i  i p rze ­
źrocza. M. inn. o p racow ane  zosta­
n ą  2 cen t ra ln e  w y s ta w y  o t e m a ty ­
ce: „Potężny ZSRR ostoją św ia to ­
wego pokoju"  i „Dzieje p rzyjaźni  
n a ro d u  polskiego i na rodów  
Z SR R“.

Odczyty i p ogadank i  będą się 
odbyw ać w  zak ładach  pracy, w  
poszczególnych środowiskach za­
wodowo -  społecznych, w  szkołach 
i uczelniach o raz  w  gromadach,  
spółdzie lniach p rodukcy jnych ,
P G R  i POM.

„Dom Książki" będzie  prowadził  
akcję  popularyzacji  książek i p r a -

Załopotała 
polska bandera

(Dokończenie ze  s t ro n y  1-e]) 
pracy załóg: naszych statków  rato­
wniczych S/S „Smok“, S /S ..Herku 
los" i S/S „Światowid** oraz sze­
rokiem u zastosowaniu dośw iad­
czeń radzieckich w  tej dziedzinie.

Na w ydobycie z dna m orskiego 
pancernika „Gneisenau** trzeba by 
lo 340 dni pracy. Jest to okres 
trzykrotnie krótszy aniżeli ten, w  
jakim  podejm owało się dokonać 
tego dzieła znane na całym  św ie- 
cie przedsiębiorstwo ratowuiczc 
duńskie.

W ydobyty wrak pancernika 
przedstawia w ielką w artość dla 
naszej gospodarki. Przybliżona w a ­
ga złomu, jaką otrzym amy z n ie ­
go, w ynosi ok. 20 tys. ton. M. In. 
pancerz okrętu, w ykonany z naj­
w yższego gatunku stali w olfra­
m ow ej, posiada w agę ok. 10 tys. 
ton. Pancernik m iał trzy potężne 
turbiny, których moc byłaby w  
stanie zalilić w  energię elektryczną  
200-tysięczne miasto. Na pancer- j 
niku znajdow ało się rów nież 12 1 
olbrzym ich kotłów  parowych oraz j  

tysiące aparatów, m otorów i przy 
rządów elektrycznych. Kablami i 
przewodam i elektrycznym i, które 
znajdow ały się na statku można 
by opasać dokoła glob ziem ski.

Obecnie czynione są próby prze 
holow ania wraku w  odpowiednie  
m iejsce, gdzie zostanie on całko­
w icie opróżniony z wody, a następ  
nie pocięty na części 1 przetrans­
portowany do hut.

Niedaleki jest już moment, gdy 
©kret w ojenny Niem iec h itlerow ­
skich przekuty zostanie na m aszy 
ny rolnicze, szyny kolejow e, kon­
strukcje domów i hal fabrycznych, 
kiedy stal z niego służyć będzie na 
szej pokojowej, rozbudow yw anej z 
socjalistycznym  rozmacham gos­

podarce narodowej.

Dymisja 
Marshalla

W aszyngton 13. 9.

URZĘDOWO donoszą, że m in i­
ster obrony U SA  gen. M arshall 

ustąpił ze sw ego stanowiska.
Truman przyjął dym isję Mar­

shalla i m ianow ał na jego m iejsce  
dotychczasowego w icem inistra o- 
brony Roberta Lovetta.

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
rajsi generałowie hitlerowscy dążą 
do uzyskania dla tworzonych przez 
nich wojsk dominującej pozycji w 
takiej aimii zachodnio-europejsikiej.

Nota radziecka stwierdza dalej, 
że w wyniku rozmów, jakie w cią­
gu ostatnich miesięcy odbywały się 
między przedstawicielami w ojsko­
wymi USA, W. Brytanii i Francji  a 
b. .generałami hitlerowskimi Heu- 
sinę)erem [ Speidlem, obecnymi do­
radcami wojskowymi rządu w Bonn, 
osiągnięto już porozumienie w spra­
wie utworzenia zachodnio-niemiec- 
kich sił zbrojnych w składzie 12 
dywizji  zachodnio-niemieckich,  li­
czących 250 tysięcy żołnierzy, przy 
czym tworzy się specjalne zachod- 
nio*niemieckie oddziały pancerne i 
lotnicze,

„PLAN SCHUMANA** 
PROWADZI DO ODBUDOWY 

PRZEMYSŁU WOJENNEGO 
W NIEMCZECH ZACHODNICH

2 Fakty świadczą, że bezpośred­
nim uzupełnieniem „Planu Pie­

rdla", Jest „Plan Schumana", który 
prowadzi do odbudowy przemysłu 
w ojennego w Niemczech zachod­
nich.

W  wyniku utworzenia tzw. ,,Eu­
ropejskiego zjednoczenia  węgla i 
stali", które, zgodnie z ,.Planem 
Schumana" łączy ciężki przemysł 
Zagłębia Ruhry z ciężkim przemy­
słem Francji, Belgii, Włoch, Holan­
dii i Luksemburga,  powsta ją w arun­
ki, zapew nia jące magnatom prze­
mysłowym Zagłębia Ruhry dominu­
jącą pozycję w produkcją uzbrojenia 
i ekwipuiffcu wojennego w E-uropie 
zachodniej.  Nota radziecka przy­
pomina że w  chwili obecnej w 

Niemczech zachodnich odrodziły się 
już w tej lub innej postaci dawne 
monopole kapitalistyczne, które na 
podstawie porozumienia z wpływo­
wymi monopolami amerykańskimi 
podporządkowały już swym intere* 
som władze zachodnio-niemieckie.

Niedawno ogłoszono o utworze­
niu 24 wielkich zjednoczeń węgla 
i stali, przy czym takim monopo­
listom niemieckim jak  Krupp, Flick, 
P ferdemenges i inn., którzy jesz­
cze n iedawno panoszyli się w oku­
powanych przez hitlerowców kra­
jach Europy, przy wrócono ich dawne 
przywileje i dominującą pozycję w 
wielu gałęziach przemysłu Niemiec 
zachodnich.

Przy tworzeniu „Europejskiego 
zjednoczenia węgla i stali" panowie 
cl ustanowią swą kontrolę  również 
nad przemysłem innych państw, 
wchodzących do tego „Zjednoczenia 
Europejskiego”, co jeszcze bardziej 
spotęguje  wyzysk mas pracujących 
tych krajów.

NARODY FRANCJI I ZSSR PO­
W INNY WSPÓLNIE BRONIĆ PO- 

KOJU
\ A I  ZAKOŃCZENIU nota radziecka 
W  stwierdza, że rząd Francji, a 
także rządy USA i Anglii zamierza­
ją wykorzystać militaryzm niemiec­
ki dla przygotowania nowej wojny, 
podobnie jak  usiłowały to uczynić 
na początku drugiej wojny świa to­
wej. Jednakże podobne rachuby zo­
stały już obalone w przeszłości, przy 
czym właśnie Francja musiała za­
płacić za swą błędną politykę wy­
soką cenę długiej okupacji  niemiec­
kiej.

Polityka rządu francuskiego, po ­
dobnie Jak polityka USA i Anglii, 
k ióra  w przededniu drugiej wojny 
świa towej znalazła najjaskrawszy 

wyraz w monachijskim układzie z 
Niemcami hitlerowskimi, unicestwi­
ła, jak wiadomo, układ francusko- 
radziecki z roku 1935, będący jed­
nym z filarów utrzymania pokoju 
w Europie, co umożliwiło military- 
stom niemieckim rozpętanie drugiej  
w ojny światowej. W  obecnej n a ­
piętej  sytuacj i  międzynarodowej  na­
rody Francji 1 ZSRR podobnie Jak 
wszystkie miłujące pokój narody, 
powinny wspólnie bronić pokoju i 
nie powinny dopuszczać do osłabie­
nia przyjaźni między narodami.

Rząd radziecki nie może nie li­
czyć się z następstwami obecnej 
polityki rządu francuskiego, zmie­
rzającej do odbudowy militaryzmu 
niemieckiego 1 utworzenia sojuszu 
wojennego z agresywnymi siłami 
N iem iec zachodnich.

Rzad radziecki uważa za koniecz­
ne ponownie ostrzec rzad francuski 
przed odpowiedzialnością, która 
spada na niego za wytworzoną sy ­
tuację 1 za wypływające z niej na- 
stępstwa.

sy radzieckiej. W sprzedaży uka­
że się ok. 700 now ych pozycji 
książek radzieckich o tem atyce  
w iejskiej w  oryginałach i prze­
kładach. Będą to podręczniki fa ­
chowe i powieści.

Prasa i radio w^zmą udział w  
propagandzie nauczania języka ro­
syjskiego.

W ramach imprez artystycznych  
odbędą się m. inn. elim inacje 
w iejskich zespołów  amatorskich, 
m ających w  sw ym  repertuarze u- 
tw ory radzieckie. Oglądać będzie­
m y rów nież w ystępy radzieckich  
zespołów. W teatrach w ystaw iane  
bedą sztuki radzieckie i rosyjskie, 
filharm onie dadzą szereg koncer­
tów m uzyki radzieckiej i rosyj­
skiej. W ramach festiw alu film ów  
radzieckich na ekranach w yśw iet­
la n e  będą arcydzieła kińomato- 
grafii radzieckiej.

W M iesiącu Przyjaźni weźm ie 
udział delegacja W OKS-u. Człon­
kow ie delegacji zapoznają się z 
życiem  polskich m iast i wsi.

Członkowie kół T PP-R  i szkol­
nych kół przyjaciół ZSRR upo­
rządkują i udekorują m ogiły żoł­
nierzy radzieckich i polskich, po­
ległych w  walkach o w yzw olenie  
I^Dlski.

K ulm inacyjnym  punktem m ani­
festacji przyjaźni polsko-radziec­
kiej będzie rocznica W ielkiej Re­
w olucji Socjalistycznej.

W przygotowaniach do obchodu 
7 listopada wezm ą udział najszer­
sze m asy polskiego społeczeństwa.

Korespondenci „Słowa” donoszą

Kartki z kalendarza

A u d y c j a
Jan  S z e l q g

M Ó W I  radio „Wolna Europa  
Siedziba: M uenchen  (czyli

Monachium) N iem cy.
D ow ia d u jem y  się o da lszym  

w z m o że n iu  terroru  w  Polsce. To  
w zm oże n ie  terroru  rozpoczęło się
1 września.  J a k  n a m  kom u n iku ją ,  
terror sk up i ł  się przede w s z y s tk im  
na m łodzie ży .  Na s k u te k  zarządze­
nia 'icładz w arszaw sk ich  w s zy s tk ie  
dzieci, poczynając  od lat siedmiu,  
zm uszone  zosta ły  do pójścia do 
szkoły. P ow tarzam y:  o k r u tn y  re ­
ż im  w arsza w sk i  nie uznaje żadnych  
w y ją tk ó w !

J akże  in n y  obraz przedstaw iają  
kraje  w olnego świata, T u ta j  n ik t  
nie zm usza  obywate li ,  b y  dzieci ich 
u cz y ły  się. Przeciwnie,  b rak  m ie jsc  
w  szkołach, icysokie  op ła ty  itp. są 
dla rodziców, zw łaszcza  b ied n ie j ­
szych, ż y w ą  zachętą, by  korzystali  
iv pełn i  z  wolności  nieposyłania  
dzieci  do szkół.

S ze rs zy  zakres terroru, bo obej­
m u ją c y  całą ludność kraju, p r z y ­
brała akcja , rozpoczęto ró w n ież  1 
września, n azw ana  „miesiącem b u ­
d o w y  W a rs za w y “. L udzie  zachodu  
w  ogóle nie  m ogą pojąć o co cho­
dzi. W  A m e ry c e  na przyk ła d  n ik t  
nie s łyszał o jak ichś  miesiącach  
b u d o w y  Now ego Y o rku ,  Cleevelan-  
du  lub Chicago.

R eż im  t łu m a cz y  sw ą akcję  pro­
pagandową fa k te m ,  ja k o b y  dzielne  
i w span ia łom yś lne  w o js ka  Adolfa  
Hitlera m ia ły  rzekom o  zniszczyć  
stolicę Polski . W  rzeczywis tości  
w ie m y ,  iż  to sześcioletnia gospodar­
ka  k o m u n is tó w  spow odow ała  cał-  
kow itą  ru in ę  wielkiego miasta.

Dowodzą tego raz po raz p o ja ­
wiające się w  prasie w a rszaw sk ie j  
w iadom ości  o rozbiórce d o m ó w  za­
grożonych run ięciem , Tó nic in n e ­
go ja k  p rze ja w  terroru. Prasa w a r ­
s zaw ska  donosi cynicznie  i o tw a r ­
cie, iż ludzie z tych  d o m ó w  p rz e ­
siedlani są do m ieszkań  w  now ych  
domach. Nieszczęśnicy, pragnący  
znaleźć śm ierć  w  mirtach, k tóre  u-  
kochali,  m uszą  żyć w  n ow y ch ,  pię-  
k n y c h , jasnych  m ieszkaniach.

Są to rzeczy  nie do pomyślenia  
na zachodzie.  T u ta j  w  w o ln y m  
święcie n ik o m u  na w e t  się nie śni 
o przes iedlaniu  ludzi  z  ruin do no­
w y c h  dom ów. J a k  w iadomo, celem  
zagw arantow ania  podstaw owego

prawa obyw a te la  do m ieszkan ia  w  
ru inach, pod m ostam i,  w  parkach,  
na śm ie tn ik a ch  itp., w  ro k u  ub ieg­
ł y m  w y d a ł  u s ta w o w y  zakaz budo­
w ania  n o w y ch  dom ów. Zakaz  ten  
ł y m  p re zyd en t  T ru m a n  w y d a ł  za ­
kaz budoioania noicych domów. 7.a 
kaz ten  nie d o tyczy  oczywiście  osób 
b u du jących  luksusow e  wil le  ,pałace  
itd. dla ic łasnych potrzeb .

W ładze  w a rsza w sk ie  specjalną  
uw agę  zw racają  na obyw a te li  s to l i ­
cy. Oto ostatnio wobec w szys tk ich  
je j  m ieszka ń có w  zastosowano tor­
turę wody .  W  t y m  celu zainstalo­
w ano  now e pom py ,  dostarczające  
w odę  do f i l trów .  Po co? O c z y w i­
ście, ab y  zm usić  obyw ate li  do s ta ­
łego dokładnie jszego m ycia  się i 
u tr z y m y w a n ia  czystości.

Rzecz to n ieznana na zachodzie.  
J a k  wiadom o, od dłuższego czasu  
sieć kanalizacyjno  - wodociągowa  
Nowego Y o r k u  zna jdu je  się w  o- 
p ła k a n y m  stanie. Powoduje  to stałe 
ograniczenie w o d y  i zastosowanie  
jednego w  tygodniu  dnia ta k  z w a ­
nego „suchego?*. W  ten  oto sposób 
pra w d ziw a  dem okracja  umoż liw ia  
o b yw a te lo m  n iem yc ie  się i niego-  
lenie.

J a k  w iadomo, w  Polsce zastoso-  
icano rów nież  p rz y m u s  pracy.  Po­
trzeba rąk  roboczych jes t  ta k  w ie l ­
ka, że z w y k ł y  obyw a te l  po prostu  
nie m a  możliw ości  pozostania bez­
robotnym . J a k  wiadomo, w  krajach  
zachodnich  n ik t  n i k o m u  w  t y m  nie  
przeszkadza.  Przeciwnie, ponieważ  
z  dostan iem  pracy  są pew ne  t r u d ­
ności, obyw a te l  nie m u s i  się spe­
cjalnie w ysi lać , b y  pozostawać bez 
pracy  i bez środków  do życia.

Nasz adres: M uenchen ,  N iem cy.  
Do usłyszenia  n iebawem !

Gwidon Miklaszewski

Jadzia i upał
— Jaki  m asz  śl iczny berecik,  

Jadziu!  Sam a sobie zrobiłaś?
— Sama, ty lko  że to nie b e ­

recik,  ale w o r ek  g u m o w y  z  lo­
dem  — w spaniale  na upał!

Z LĄDKA ZDROJU ;

UCZESTNICY III turnusu Stu-! 
denckiego Obozu Leczniczego ■ 

w Lądku-Zdroju zorganizowali pod 
hasłem walki o pokój imprezę arty-1 
styczną dla członków miejscowej 
spółdzielni produkcyjnej . Całkowity 
dochód z tej imprezy w kwocie 420 
złotych przekazano na rzecz budowy 
Warszawy.

Jerzy Makowski
koresp. teren.

ZE LWÓWKA 
O R Y G A D A  młodzieżowa ZMP 

w Państwowym Przedsiębiorst­
wie Powiatowym w Płakowicach 
koło Lwówka, blok mieszkalny nr  3, 
podjęła zobowiązanie wykonania 
pilnych robót elektrotechnicznych 
w terminie 5 dniowym. Prace zo­
stały wykonane w ciągu 4 dni, acz. 
kolwiek kierownictwo wyznaczyło 
termin prekluzyjny na dwra tygod­
nie.

Wyróżnili się szczególnie b ryga­
dzista Jerzy Arens oraz monterzy 
Lech Makowski i Jerzy Wojciechow, 
ski.

Władysław Kulplńskl
koresp. teren.

Z JAWORA 
"pILMY produkcj i Niemieckiej Re-
*  publiki Demokratycznej wyświe. 

tlane są na ekranach kin polskich 
już od przeszło dwóch lat. 
Na przestrzeni tak długiego cza­
su ani jeden film niemiecki nie tra­
fił do Jawora. Produkcja filmowa 
bratniej republiki jest nieste ty  nie­
znana mieszkańcom miasta.

Ciekawe, jak długo jeszcze Jawor 
będzie czekał na filmy NRD.

Pytanie to kierujemy pod adresem 
Okręgowej Dyrekcji Rozpowszech­
niania Filmów we Wrocławiu.

Kasprzyk Zdzisław
koresp. teren.

Z JELENIEJ GÓRY
TT AK wiadomo, Miesiąc Pogłębie-
*  xjia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

rozpoczyna się 14 października, a 
kończy 14 listopada.

Młodzież Liceum Elektrycznego 
i Technikum Chemicznego w Je le ­
niej Górze już się przygotowuje do 
tej uroczystości.

Zakłada nowe Koła TPPR na te­
renie szkoły, organizuje różne im­
prezy, aby Miesiąc ten wypadł jak 
najbardziej okazale.

Kruk Edward
koresp. teren.

Z ŻAR #
W  ŻARACH nie ma pralni. Wszys- 

cy pracujący w Żarach, a nie 
posiadający rodziny, muszą odda­

wać bieliznę do prania prywatni** 
co kosztuje bardzo drogo.

Gorącym tyczeniem  wszystkich 
robotników Jest jak najszybsze uru­
chomienie tej tak ważnej placówki 
usługowej.

Edward Appel
koresp. teren.

N owy
rekord Polski
ustanawia Weinberg
w trójskoku

Na rzutni i skoczni Stadionu W o j ­
ska Polskiego przeżywaliśmy nie- 
bylejakie  emocje. Plon środowych 
zawodów — to nowy rekord Polski 
w trójskoku, który ustanowił gwar­
dzista W einberg wynikiem 14,87 m. 
W einberg uzyskał  rekordowy wynik 
za trzecim skokiem.

Powszechne zainteresowanie sku­
pia się wokół finałowego biegu na 
260 m mężczyzn. Na trybunach 
zebrało się około 10.000 widzów 
W  ostatniej chwili wycofał się 
Lipski z powodu odnowienia się 
kontuzji. Stawczyk wylosował tor 
pierwszy, Mach trzeci, a Kiszka 
szósty. Na trybunach cisza. Zawod­
nicy w dołkach. Strzał. Poszli. 
Wspaniale  ze startu wyszedł Mach 
wysuwając się po kilkudziesięciu 
metrach na czoło. Tuż za nim Staw­
czyk i Kiszka. Wreszcie ostatnia 
prosta.

Prowadzi Mach. Na ostatnich me­
trach dochodzi go Stawczyk i wy­
grywa w czasie 22,0.

Podobnie emocjonujący przebieg 
miał finałowy bieg 800-metrowców. 
N a ,s ta rc ie  zabrakło jedynie rekor­
dzisty Polski Potrzebowskiego, któ­
ry sta rtować będzie na 1500 m. Za­
raz po strzale prowadzenie obej­
muje Werbliński , przed Statkiewi- 
czem, Jackiewiczem, Korbanem. 
Pierwsze okrążenie zawodnicy prze­
biegają w czasie 56,5 sek. Na ostat­
niej prostej  czołówkę atakuje  Kuś- 
mirek. Mija Statkiewicza i Korba.  
na. Zanosi się na sensację. W osta t­
niej niemal chwili Korban wspania­
łym sprintem wychodzi na czoło i 
pierwszy przerywa taśmę w czasie 
1,54,9. Drugim na mecie jest W er­
bliński z Gwardii 1,55,4 przed Jac­
kiewiczem (Gwardia) 1,55,5. W rocła­
wianie Kuśmirek i Lewandowski 
zajęli czwarte i piąte miejsce w do­
skonałych czasach 1,55,8.

Niespodziankę zgotował Kardas 
z CWKS wygrywając finał llOppł.  
w czasie 16,0 sek. do ostatniego 
płotka prowadził Wolski, który 
wpadł na metę w tym czasie co zwy­
cięzca.

Tytuł mistrzyni na 200 m zdobyła 
niespodziewanie Orsztynowicz
(Gwardia) w czasie 26,5 sek. przed 
Moderówną i Minnicką. Budowlani.

W  finale rzutu oszczepem bezkon­
kurencyjnym okazał się akadpmicki 
mistrz świata Sidło zdobywając ty­
tuł wynikiem 63,01 m.

Zbigniew Szymański

Z nienawiści
do sztuki 
I piękna

T )R Z Y S Z L I  w  biały dzień, ska •
* towali dw ie  kobiety , pobili  żo­

nę i gospodynię, zastrzel il i  S te fa ­
na M artykę  i wyszl i . Udało się, u -  
dało się dlatego, że m y  w szyscy  od 
sześciu lat  p r z y w y k l i ś m y  żyć  w  
klimacie praworządności,  bezpie­
czeństw a i spokoju. N ik t  nie m a  
potrzeby  ani ochoty nie ufać cz ło­
wiekow i,  k tóry  idzie ulicą , ani czło 
w iekow i,  k tó ry  dzw oni  do d rzw i  
mieszkania, ani człowiekowi, k tó ­
ry  obok nas pracuje w  urzędzie.  
Napad był  o rd y n a rn ym  zam achem  
b andyckim . Śm ierć  S te fana  M a r ty - 
ki  ugodziła w  społeczeństwo ta k , 
jak  godzi grom z jasnego nieba.

Bo nie istnieje w  naszym  społe­
czeństw ie  psychoza histerii. N a ­
szych dzieci n ik t  nie uczy  s tr ze ­
lać, ani chować się pod ła w k i  na 
komendę ,  i n ik t  w  Polsce nie z w a ­
riował na d źw ięk  sy ren y  strażac­
kiej . Z k a ż d y m  rok iem  coraz pe ł­
niej  ro zw i ja m y  w  sobie to, co ro­
dzi się t y }ko w  a tmosferze  pokoju:  
sztukę, naukę ,  piękno, h u m a n i ­
styczną potrzebę osiągania ludz­
k ie j  wielkości.

M orderstwo, dokonane na S te fa ­
nie Martyce. przeraziło nas o h y ­
dą. Ta  śmierć pokazała w szys tk im ,  
w  co godzi nienawiść fa szys to w ­
sk ich zbiróiv. S te fan  M artyka  był  
artystą, pracow nik iem  teatru, szczę 
ś l iw y m  aktorem, k tóry  przed św ie ­
żą, zupełnie  nową widow nią  o d k r y ­
wał uroki  poezji, p iękno  słowa.W  ni 
czyich ustach taką  melodią nie  
grały s tro fy  Słowackiego, ja k  w ła ­
śnie w  ustach S te fana M artyk i .

Głos S te fana M artyk i  na radio­
w e j  ,.Fali 49“ niósł daleko w  eter  
prawdę. Tw ardo  i ostro S te fan  Mar  
tyka  w y m a w ia ł  każde słowo, w  
które wierzył.  S łow a oburzenia o 
trupach koreańskich  dzieci, o n ie­
s zczęsnym  M urzyn ie  Mac Ghee,  
słowa gniewu, gdy  w ym ien ia ł  z  
imienia i nazw iska  morderców ge­
stapowskich, przyw racanych  do 
łask  i zapraszanych do sztabów a n - 
glo - am erykańsk ich .

S te fana M artykę  zam ordował ten  
sam faszys tow sk i  rozkaz, k tóry  roz 
palił pod koreańsk im  n iebem  w o j ­
nę i k tóry  osłonił od odpowiedzial­
ności ludobójców i przestępców  
wojennych.  Zamordow anie  S te fana  
M artyki ,  którego życiowa misja i 
pry w a tn a  ludzka  pasja polegały  
na przysw ajan iu  ludziom praw dy,  
piękna poetyckiego i p ra w d y  poli- 
tyęznej  — w śród kolegów S te fana  
Martyki ,  wśród tych, k tó rzy  jego 
m isję  pełnić będą dalej  — w y w o ła ­
ło gniew. M orderstwo, k tóre za ­
pew ne miało na celu zastraszenie  
innych  — nie zastraszyło. O b u rzy ­
ło i okrzepilo.

K a ż d y  z nas przeży ł  gestapo, wią 
zienie, getto, poniewierkę, lager, u -  
czelnię sanacyjną. W szystko  jedno  
gdzie  — jeśli  raz ze tkną ł  się tw a ­
rzą tw arz  z  fa s z y zm e m  i zrozu­
miał,  co zapoioiada św ia tu  fa s z yzm  
— to jasne,  że dokonał rewizj i  w ła ­
snych  pojęć i raz na zaw sze  opo­
wiedział się za św ia tem  in n y m  — 
za tak im , w  k tó r y m  wieśn iakom  
recytu je  się Słowackiego; w  k tó ­
r y m  chłopskie dzieci uczą sie na  
uniw ersy te tach ,  w  k tó r y m  pod o- 
błoki wyciąga się kamienice dla 
robotników. Nas ani pogróżki , ani 
śmierć towarzysza  nie odstraszą od 
pracy. Tow arzysz  padł, ale .tu ż  o- 
bok stoją inni. Ci inni nie u lękli  
się, zmarszczyli  czoła gniewem, ale 
wielka  praca, k tóre j  s łuży ł  S te fan  
M artyka  nie za trzym a się ani przez  
chwilę. B ęd z iem y  dalej czytali  S ło-  
wackiego i Żeromskiego, bedz iem y  
ostrymi, gn iew n y m i  głosami w y m a ­
wiali nazw isko  Guderiana, m order­
cy  W arszawy, będz iem y  nazywali  
po imieniu  każde zło i każdego f a ­
szys tow skiego zbira.

Sm ierc  S te fana  M artyk i  w  odra­
żająco p ry m i ty w n e j  całości p oka ­
zała ich myślenie . Oni — to znaczy  
ci, k tó rzy  uzbroili  m orderców n a ­
szego kolegi  — nienawidzą  sz tuki ,  
n ienawidzą  teatru,  nienawidzą p ick  
na i n ienawidzą  praw dy. Kazali  
zam ordować artystę , aktora.  W  bez­
silnej gangstersk iej  pasji  — skoro  
nie udają się sabotaże i d yw ers je  
w  fabry kach  — trafili  do regionów, 
na które w s k a zy w a ł  ju ż  starszy  
rocznik fa szyzm u ,  n ies ław nej pa ­
m ięci  gubernator G. G. Franek  — 
trafili  w  sz tukę ,  w  poezję,  w  czło­
wieka. k tó ry  czytał  słowa praw dy.

Ż a łu jem y  S te fana M a r tyk i , ale 
nasz żal m a  m ę s k i  i gn iew ny  
kształt . Mignął nam  przed oczyma  
cień faszys tow skiego  bandyty .  Po­
znaliśmy jego ry sy  jeszcze d ok ład ­
niej. To nas uzbroi w  n o w y  ładu­
nek  mocy, zagrze je  naszą wiarę i 
rozpłomieni nasze słowa.

W anda O D O L SK A



W R Z E S I E Ń
Czwartek

Filipa

W schód słońca — godz. 5.05 
Z achód słońca — godz. 17.58

Spacerkiem
p ° < r a i iWROCfcAWII

Czytelnicy pytają
W  U B IE G Ł Ą  sobotę po ja w iły  się 

w  sk lepach  C entrali R yb n e j 
w ędzone dorsze, szp ro tk i itp . k o n ­

serw y , co zgrom a­
dziło  licznych  a- 
m atorów . W  sk le ­
pie C en tra li R y b ­
n e j p rzy  ul. K u ź ­
n icze j jed n a  t y l ­
ko eksp ed ien tka  
za ła tw ia ła  długą  
ko le jkę  p rzy  dor­
szach, druga zaś 
sprzedaw ała  tru n ­
k i  i piwo...

C zy Centrala  
R ybna  w inna  sprzedaw ać tru n k i, 
czy  ryby?  —  p y ta ją  czy te ln icy  „Spa 
cerków "?  (m k)

Więcej takich!
~7 A B IE G I za s trzykó w  d o iy ln ych  
Ł -  n ie należą  b yn a jm n ie j do 
p rzy jem n yc h . Jeś li robi się je  je d ­
n a k  tak, ja k  starsza  siostra  K u le -  
szowa, pracująca w  O środku Z d ro ­
w ia  nr 4 na K arłow icach , m ożna  
pow iedzieć, że są praw ie b ezbo le­
sne.

Pacjenci, w y c ze k u ją c y  sw e j k o ­
le jk i, w yra ża ją  się o pracy sio stry  
K u leszo w ej w  sam ych  su p e rla ty ­
w ach.

— Sam a o strzy  
ig ie łk i na osełce, 
b y  zaw sze  b y ły  o- 
stre, i b y  chory  
nie odczuioał p rzy  
u k łu c iu  bólu  — 
m ó w i jedna z  p a ­
c jen tek ...

— Z  n a jw ię k ­
szą uw agą  i p o ­
św ięceniem  w y k o ­
n u je  s io s tra  K u le -  
szow a zabiegi...

— Z ależy  tni na tym , aby  chorzy  
nie  odczuw ali bólu podczas za s tr z y ­
kó w  i by czuli się lep ie j — oto sło ­
w a sio s try  K u leszow ej.

W ięcej tak ich  sióstr zdrow ia.
(cka)

B raw o Tadzio!
FJ O B IB L IO T E K I M łodzieżow ego  

D om u K u ltu ry  Tadzio  K o za ­
k iew icz nadesłał list: „Zaw iada­
m iam , że ta tuś w zią ł p rzez p o m y ł­
kę  ks ią żkę  do G liw ic. Proszę się 

nie gniew ać, że ja 
tę  k s ią żkę  p r z y ­
w iozę  w e  środę. 
Piszę dzisia j list \ 
do ta tusia , a b y  m i 
p rzys ła ł ks ią żkę “.

W iele  b ib lio tek  
chcia łoby o trz y ­
m ać podobne l i ­
s ty  od abonentów , 

k tó rzy  k s ią żk i czy ta ją  przez rok, 
dw a  i trzy .

O T adziu  „S p a cerko m " m iło  po ­
w iedzieć, że jes t dobrze u łożonym  
czy te ln ik iem ., a M łodzieżow y Dom  
K u ltu ry  m a bezpośredn i e fe k t  w y ­
chow aw czy. Z. K.

»W ozokracja«
D O W Ó Z w ęgla z D zielnicow ego  

B iura  opałow ego je s t tra n -  
ip o r te m  urzęd o w ym . U rzędow o po ­
in fo rm o w a ł nas ró w n ież W ydzia ł 

H andlu  P rezy ­
d iu m  W  RN, że  
w ęgie l na leży  zła- 
dow yw a ć  w  p o d ­
w ó rzu  odbiorcy.

T ym cza sem  w oź  
nica, k tó ry  do ­
s ta rczy ł w ęg ie l 
dla ob. H. K. p rzy  
ulicy  J. S ta lin a  41, 
odm ów ił w jazdu  
na podw órze.

Z asta n a w ia m y się ja k  nazw ać  
ten  w yp a d ek . O b iurokracji n ie  m a  
m o w y , bo n ie było  biura. To c h y ­
ba... w ozokracja? Z ja w isko  w  k a ż ­
dym, razie szkod liw e. (W -y)

„Jedna pani powiedziała drugiej pani” S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3 '

Ludzka naiwność
»

jest żerem dla spekulantów i panikarzy
900 ton mydła
w magazynach przy ul. Krakowskiej 
czeka na odbiorców

I Z  OLEJKA kupujących w sklepie MHD przy ul. Żeromskiego po- 
suw ała się bardzo wolno naprzód. Nic dziwnego, gdy się zważy, 

lż prawie wszyscy nabywcy czynili jakieś dziwne zakupy. Gospody­
nie domowe brały po 3 i po 5 kilogram ów mydła. Trudno przypuś­
cić, że aż taka ilość potrzebna jest do jednego prania. Oczywiste 
więc, że i tym  razem wielu ludzi uległo bezpodstawnej panice, wy­
wołanej przez spekulantów.

Jeszcze jedna
impreza

na budowę
Warszawy

| >  AWII.ON gastronomiczny 
“  w Parku  K ultury ożyje 

znów na jedną sobotę.
Miejski Komitet Odbudowy 

W -wy organizuje zabawę ta ­
neczną z cyklu „Wieczory wroc 
ławskle". Dochód z niej przezna 
ezony jest na budowę stolicy.

W Imprezie udział weźmie 
arty stka  Opery Dolnośląskiej 
Jadw iga Myszkowska ( sopran), 
Lesław W aclawik (tenor) i A- 
leksander Lustig (fortepian).

(eka)

Załoga MHD
rozpoczęła
r e a l i z a c j ę  u c h w a ł y

o zwalczaniu 
spekulacji

I t f  IEJSKI H andel Detaliczny, 
wprowadza:?," p o d ję tą  u- 

chw aię o zw alczaniu w  sw ych sze- 
i legach  elem entów  spekulacyjnych,
1 pow ołał spośród personelu  społecz- 
| ne dw ójki kontrolne.

Dzięki ich czujności ustalono, iż 
| w jednym  z now ych sklepów  spo- 
| żyw czych przy ul. Ruskiej, ob. Da­

nu ta Budzyńska dokonała „samozao- 
patrzenia", w ynosząc ze sklepu na 

j  „w łasny użytek" w iększą ilość jaj 
( oraz czekolady. Ob. Budzyńska 
przyznała, się do w iny na ogólnym 
zebraniu w szystk ich  pracow ników  
MHD, przeprow adzając sam okryty- 
kę i ostrzegając jednocześnie in­
nych pracow ników  przed podobny­
mi w ykroczeniam i.

Personel MHD na ogólnym  ze­
b ran iu  załogi napiętnow ał nieuczcj- 
w ych sprzedaw ców  1 kierow ników  
fk lepów  oraz postanow ił wzmóc 
w alkę z nieuczciw ym i elem entam i 
w Miejskdrft H andlu Detalicznym.

(Kai.)

“\ \ T  E R O N IK A  P odniszczańska  
”  s ta ła  n a  sam ym  końcu  „o- 

g o nka“ . P rz y b y ła  do sklepu pci, k i l­
ka  d rob iazgów  i, przez godzinę m u ­
siała czekać, n im  dob rn ę ła  do la ­
dy. N ie m ożna je j się dziw ie, że 
zden erw o w an a  n iep o trzeb n ą  s tra tą  
czasu, czyn iła  gorzkie w ym ów ki 
osobom  n ab y w a jąc y m  często  zby ­
teczny  im  tow ar.

— A pan i n ie  b ierze  m ydła? — 
sp y ta ła  ją  są siad k a  z drugiego 
p ię tra .

— N ie b iorę, bo  dzisiaj n ie  m am  
zam iaru  p rać  — o d p arła  p. W ero­
n ika .

S to jący  ,w  ko le jce  siw y, dobrze 
u b ra n y  m ężczyzna, w trąc i! z p rze ­
kąsem :

— Ju tro  m oże m yd ła  n ie  być. 
Podniszczańska  uśm iech n ę ła  się

i z pew nością  siebie pow iedziała:
— Je s te m  p rzekonana, że go nie 

zab rakn ie .
C ała  k o le jk a  p o ruszy ła  się. K ilk a  

osób skrzyw iło  się iron iczn ie , n ie ­
k tó rzy  m achnęli lekcew ażąco  ręką . 

★

A u t o m a t y c z n a  k ra ja rk a  w
P ań stw o w ej F ab ry ce  M ydła i 

G liceryny  przy  u licy  K rak o w ­
skie j w y rzu ca  co godzinę 2 
to n y  m ydła. S to jąca  p rzy  m aszy ­
n ie  ro b o tn ic a  w p raw n y m i ru ch am i 
rą k  zg arn ia  kostk i. U w ażny  obse r­
w a to r bez tru d u  poznałby  w  n iej 
W eronikę P odniszczańską , p rzodo­
w nicę p racy , k tó ra  p rzed  chw ilą 
opow iedziała  n am  o sw oje j w czo­
ra jsze j przygodzie.

P rz e d s ta w ia ją c  ją  red ak to ro w i 
„S łow a", d y re k to r  zak ładu  dodał:

— To je d n a  z naszych  n a jle p ­
szych pracow nic.

D zięki w ysiłkow i tak ich  ludzi 
ja k  ona, p ro d u k c ja  fab ry k i w  ca ­
łej pełn i m oże zaspokoić potrzeby  
k ilk u  m iast w iększych n aw e t od 
W rocław ia.

H urtownie Centrali H andlo­
w ej Przem ysłu Chem icznego od­
bierają codziennie trzy w agony  
towaru. W m agazynach leży w  
chw ili obecnej 900 ton mydła. 
Cały ten transport może w każ­
dej chw ili zostać w ypchnięty  na 
rynek. Jedyną trudność stanowi 
brak ludzi. D latego też fabryka  
może natychm iast zatrudnić w ię  
kszą ilość n iew ykw alifikow anych  
pracowników.
— D ziw ię się — pow iedziała  nam  

n a  pożegnanie ob. P o dn iszczańska— 
że są jeszcze ludzie, k tó rzy  u leg a ją  
podszep tom  w rogów . D ziw ię się, że 
speku lanci i  p a n ik a rz e  ciąg le  jesz­
cze ż e ru ją  n a  ludzk iej naiw ności. I 
w y d a je  m i się, że naiw n y ch  ciągle 
je s t  zb y t dużo.

M usim y przyznać, że n am  też 
ta k  się w ydaje .

(Ster)

Zdjęcia kobiet 
kolejarek
w ę d r u j q  do  g r o m a d

i PGR-ÓW
■ y rr  W Y N IK U  s z k o le n ia  k o b ie t  n a  k o -  
**  l e ja c h ,  w ię k s z o ś ć  z n ic h  p r a c u je  

n a  s ta n o w is k a c h ,  d o s tę p n y c h  d a w n ie j  
t y lk o  m ę ż c z y z n o m .

N a jw ię k s z ą  a k ty w n o ś ć  w  p r a c y  z a ­
w o d o w e j  1 s p o łe c z n e j  w y k a z a ły  k o ­
b ie ty  o k r ę g u  W ro c ła w . D o b ra  p o p u l a ­
r y z a c j a  p r a c y  w  n o w y c h  z a w o d a c h ,  
p r z y g o to w a n ie  r e f e r a tó w ,  p r a c e  e k ip  
d z ia ła ją c y c h  w  r a m c h  a k c j i  łą c z n o ­
śc i m ia s ta  ze  w s ią , z a a g i to w a n ie  i 
z w e r b o w a n ie  d z ie w c z ą t  ze  w s i  n a  
k u r s y  s z k o le n io w e  i d o  p r a c y  n a  
P K P  — d a ły  ś w ie tn e  r e z u l ta ty .  
O s ta tn io  s p o rz ą d z o n o  200 f o to g r a f i i  

k o b ie t  k o l e j a r e k  i r o z e s ła n o  j e  d o  o - 
k o l ic z n y c h  P G R -ó w .

(m k )

Fotoamatoizy
wrocławscy
c z e k o j q  n a  f i lm y  

małoobrazkowe
W PDT lub MHD we W rocław iu 

m ożna nabyć na dogodnych 
w arunkach doskonale apara ty  m a­
łoobrazkow e, jak  ,,Baldina“, „P rak ti” 
flex“, „Exacta“. Cóż jednak, skoro 
do kam er tych nie można nigdzie 
kupić filmów, A paraty  muszą leżeć 
bezczynnie. A tym czasem  jes t taka 
pogoda...

W  spraw ie te j przedstaw iciel 
„Słow a” zwrócił się do C entrali P rze­
mysłu Chemicznego w e W rocław iu.

— Dlaczego odczuwam y obecnie 
b rak  filmów m ałoobrazkow ych?

— Jest to w ina C entrali w 
W arszaw ie, poniew aż realizu je  o- 
na ty lk o  w m ałym  stopniu nasze 
zam ów ienia. Są obecnie, w związ- 
ku z sezónem  letnim, braki błon, 
ale m iasto nasze jest szczególnie 
pokrzyw dzone. C entrala w W ar­
szaw ie w inna w większym  stop­
niu respektow ać nasze zam ówie­
nia.
— A jak z innym i filmami?
— Błon 6x9 jes t pod dostatkiem . 

Tak samo nie m ożem y narzekać na 
brak filmów 4 i pół x 6.

Fotoam atorzy naszego m iasta po­
krzyw dzeni są brakiem  m ateriału . 
Sądzimy, że W arszaw a zrew iduje 
swój dotychczasow y stosunek  do 
W rocław ia i zw iększy ilość n adsy ­
łanego tow aru. (b)

W yjaśnienie
W  z w ią z k u  z n a s z ą  n o t a t k ą  p t .  , .N o ­

w e  z a s a d y  ro z d z ia łu  p e n ic y l in y “  W y ­
d z ia ł  Z d r o w ia  P r e z y d iu m  W R N  z a w ia ­
d a m ia  n a s ,  że  n a d a l  j e s t  d y s p o n e n te m  
t e g o  le k u ,  k t ó r y  p r z y d z e la  C A S -o w i 
d o  r o z p r o w a d z e n ia  m ię d z y  a p te k i .  R e ­
c e p ty  w  d a ls z y m  c ią g u  m u s z ą  b y ć  a k ­
c e p to w a n e  p r z e z  l e k a r z y  o b w o d o w y c h  
Z L P .

60 klientów
dziennie
zsłatwiaą rracownicy
Z a k ła d u  O d z ie ży  M ia ro w e j
M ŁODA placów ka, jak ą  je s t Z a­

k ład  Odzieży M iarow ej, ro z­
w ija  się dosłow nie w  im p o n u ją ­
cym  tem pie.

Spośród placów ek należących  do 
ek sp o zy tu ry  do lnośląskiej, n a  czo­
ło w y b ija  się p raco w n ia  n r  15, 
m ieszcząca się w e W rocław iu , R y­
n ek  42.

Pracownia ta wykonuje m ie­
sięcznie ponad 1500 zamówień, to 
znaczy, że dziennie około 60 klien 
tów otrzym uje nowe garnitury, 
p a lta  lub sukienki 
Jeszcze lepiej rozw ija  się p la ­

ców ka w  Je len ie j Górze, k tó ra  b ę ­
dąc znacznie m niejszą , m iesięcznie 
%-ykonuje około 800 zam ów ień.

(W-y)

W R O C Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O - 
M IC Z N E  z a k u p ią  n a ty c h m ia s t  — a p a r a ty  
p iw n e .  Z g ło s z e n ia :  u l .  S ta l i n g r a d z k a  8
(w e jś c ie  d o  Z a u łk a  Z a m k o w e g o )  I I I  p i ę t r o  
D z ia ł  A d m in is t r a c y jn y .  4154k

[ o g ł o s z e n i a  d r o b n e

HANDLOWE

Centrala Aptek Społecznych
O D D Z IA Ł  W O JE W Ó D Z K I 

p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  A p te k a  N r  142 
— Z a o p a tr z e n ie  A m b . P R L . W ro c ła w , u l .  
N o w o tk i  2 p o s ia d a  n a  s k ła d z ie  a p te c z k i  
p o p u la r n e ,  o d p o w ie d n ie  d la  w a r s z ta tó w  
p r a c y ,  s a m o c h o d ó w  i tp .  w  c e n ie  p o  168,80 
z ł. A p te c z k a  p ie r w s z e j  p o m o c y  s k ła d a  s ię  
z e  s k r z y n k i  b la s z a n e j  n i e r d z e w n e j  z  u -  
c h w y ta m i  p r z e z n a c z o n y m i  d o  p r z e n o s z e ­
n ia  lu b  z a w ie s z a n ia  n a  ś c ia n ie .  Z a w a r to ś ć  
a p te c z k i  s k ła d a  s ię  z  le k ó w  p ie r w s z e j  p o ­
m o c y  o r a z  ś ro d k ó w  o p a t r u n k o w y c h .

4150k

S P R Z E D A M  d o m  w  B y  
I to m tu  p r z y  u l .  M a te jk i  
7 lu b  9. W ia d o m o ś ć  S o ­
s n o w ie c ,  W s p ó ln a  6 m
3. 4193ni

S A M O C H Ó D  D K W  sprzej 
d a m  lu b  z a m ie n ię  na . 
m o to c y k l ,  Sw. A n to n ie  
g o  13. G a r a ż  — o d  g o d z . 
lC -ej d o  18-eJ. 4187g

S P R Z E D A M  s to ły ,  s z a f  
k i  n o c n e , r a d io ,  u m y ­
w a lk ę .  k u c h e n k ę  g a z o ­
w a , P r u s a  100 m . 3.

4189g

K U P IĘ  m a s z y n ę  p ra w o -)  
r a m ie n n ą ,  z g ła s z a ć  s ię  
C ie p lic e , u l .  K s i a te c a  

6 m . 114. 4198g

D O M  z o g ro d e m  w  O-!
ś w ię c im iu ,  K o le jo w a  24 
s p rz e d a m .  W ia d o m o ś ć  
S o s n o w ie c  u l .  W s p ó ln a  
6 m . 3. 4193n

iZ G U B IO N O  k w i ty  ko- 
■ m is o w e  n r  6293-5964/5084 
R ó ż y c k a  M a ria .

4199p

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  R K U  W ro c ła w , o d ­
c in e k  z a m e ld o w a n ia ,  
le g . Z w . Z a w . M e ta ­
lo w c ó w  n a  n a z w is k o  
K u b ik  L o n g in , D a s z y ń ­
s k ie g o  14 m . 5. 4200F

S K R A D Z IO N O  le g . s łu ż ­
b o w ą  u p r a w n ia j ą c ą  d o  
u lg o w y c h  p r z e ja z d ó w  
k o le jo w y c h  n a  n a z w i ­
s k o  K o lc z a k  T a d e u s z ,  
w y d .  U rz ą d  W o je w ó d z ­
k i ,  W ro c ła w , W y d z . K o  
m u n ik a c y jn y .  4201p

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e ­
j e s t r a c y j n ą  R K U  L e g  
i p r z e p u s tk ę  f a b r y c z n ą ,  
[leg. Z w . Z a w ., k a r t ę  
| m e ld u n k o w a ,  z a ś w ia d ­
c z e n ie  k o m is j i  S P , m e-! 
t r y k ę  u r o d z e n ia ,  św ia -j 
d e c tw o  u k o ń c z e n ia  k u r  
su  s p a w a ln ic z e g o  — 
L a n k ie w ic z  S ta n is ła w .

4186g

FACHOWCY POSZUKIWANI

M A G A Z Y N IE R Ó W , M E C H A N IK A  - E L E K T R O ­
T E C H N IK A  o r a z  20 R O B O T N IK Ó W  D O  W Y ­
T W O R N I P A S Z  T R E Ś C IW Y C H  w e  W ro c ła w iu
p r z y jm ie m y  n a ty c h m ia s t .  Z g ło s z e n ia :  R e f e ra t  
P e r s o n a ln y ,  P la c  S ta s z ic a  28. 418i!k

O H W I h s / C / F M A

O S T R Z E G A M Y  P R Z E D  K U P N E M  S K R A D Z IO ­
N Y C H  M A S Z Y N :

1) m a s z y n a  d o  p i s a n ia  w a l iz k o w a  ,,O l im p ia "
n r  5612G5.

2) m a s z y n a  d o  p i s a n ia  z d łu g im  w a łk ie m
„ M e rc e d e s* ' n r  155586.

3) m a s z y n a  d o  p i s a n ia  z  d łu g im  w a łk ie m
„ H a ld a “ n r  6-177961.

4) m a s z y n a  d o  l ic z e n ia  z a p is u j ą c a  R h e in m e ta l l  
n r  66397.

5) m a s z y n a  d o  l ic z e n ia  k a lk u l a c y jn a  R h e in ­
m e ta l l  n r  107433

II  O ś ro d e k  S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o  Z a k ła d  
D o s k o n a le n ia  R z e m io s ła  W ro c ła w , R y n e k  26/28.

4183k

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
j e d e n  p o k ó j ,  k u c h n ia  
p r z y  P o m o r s k i e j  n a  
d w a  p o k o je ,  k u c h n ia  
I - s z e  l u b  I I - g ie  p ię t r o .  
W ia d o m o ś ć :  P o m o rs k a
26 m . 2. 4184g

D W A  p o k o je ,  k u c h n ia ,  
ła z ie n k a ,  p r z e d p o k ó j  w e  
W ro c ła w iu  — z a m ie n ię  
n a  p o d o b n e  w  K a to w i­
c a c h  lu b  o k o l ic y  B r y -  
n ó w  — L ig o ta  i td .  O fe r  
ty  s k ła d a ć  . .S ło w o  P o l­
s k ie "  p o d  „ P o d o b n e " .

• 4183g

S T U D E N T  p o s z u k u je  
p o k o ju ,  c e n a  o b o ję tn a .  
O f e r ty  , ,S ło w o “  p o d  
,S t u d e n t" .  4188g

P R A C U JĄ C A  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k i e ­
g o  p r z y  k u l tu r a ln e j  r o ­
d z in ie ,  o f e r ty  „ P r a c u ­
j ą c a " .  4191g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
u m e b lo w a n e g o  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu  z n i e k r ę p u lą -  
c y m  w e jś c ie m .  C e n a  
o b o ję tn a .  O f e r ty  ,.S ło ­
w o "  p o d  „ N a ty c h m ia s t"  

4 l« lg

ZGUBY

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  J e le n ia  
G ó ra . k a r t ę  m e ld u n k o ­
w a , d e le g a c ję  P K S . d o ­
w ó d  w p ła ty  n a  Z Z T  n a  
n a z w is k o  B a r a ń s k i  K a ­
z im ie rz .  3874;

Z G U B IO N O  le g . Z w . 
Z a w .. J< a rtę  r e j e s t r a c y j ­
n a  w f d a n ą  p r z e z  R K U  
K r a k ó w ,  z w o ln ie n ie  z 
W K S, leg  s łu ż b o w ą , 
k a r t ę  m e ld u n k o w a  i 
in n e  n a  n a z w is k o  R y ­
k a ła  M a r ia n .  4194g

S K R A D Z IO N O  z a św ia d  
c z e n ia  o b y w a te ls tw a  p o i 
s k ie g o ,  w o js k o w e ,  l e ,4 
Z w . Z a w ., m e t r y k ę  u -  
ro d z e n ia ,  n a  n a ż w is k o  
H a jd u k  T e o d o r . ' 419Yp

ZG U B T O N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  o d r o c z e n ia  s łu ż b y  
w o js k o w e j ,  k a r t ę  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  S ro k o w s k i  T e o f il .  

I 4192g

S K R A D Z IO N O  w  t r a m  
w a ju  k a r t ę  z a m e ld o w a ­
n ia  n a  n a z w is k o  K o c h  
K s e n ia ,  z a m . W ro c ła w .

LOKALE
M IE S Z K A N IE  — C ie p li ­

ce  — d w a  p o k o je ,  
.k u c h n ia  — z a m ie n ie  n a  
(W ro c ła w . O f e r t ”  ,.S>o-
.|w o "  p o d  „ Z d r ó j" .

4185g

NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o ie s n o n d e n -  
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
ści — L ó d ż , s k r y t k a  
163 3433k

R02NB
Z A G IN Ą Ł  p a m ią tk o w y  
a p a r t  f o to g r a f ic z n y  Vol 
g le n d o v  sw . 3,5 z d a l ­
m ie rz e m  w  f u te r a l e  
d n ia  9 w r z e ś n ia  o  g o d z . 
19-ej w  a u to b u s ie  w y ­
c ie c z k o w y m  w  C ie p li ­
c a c h .  U c z c iw e g o  z n a la z  
•ę p ro sz ę  o  z w ro t  za 

w y s o k im  w y n a g r o d z e ­
n ie m . L . Z e b ro w s k i.  
W ro c ła w  P I. G ru n w a ld z  
k i  76/8. 4135g

Setki litrów benzyny i tysiqce złotych
można by zaoszczędzić

wprowadzając za przykładem ZSRR
stację rozdzielczą samochodów

P RZEJECHAŁ samochód ciężarow y.
— Pusty... — K ierunek jazdy: W ałbrzych. C e l1, przyw iezienie 

pew nych tow arów  przem ysłowych. Po chwili m inęło nas auto jadące t  
W ałbrzycha. W óz był pełny. Odwoził towar. Z powrotem  będzie jechał 
pusty.

rl '  RANSPORT nasz n ie jest jesz- 
cze należycie zorganizow any. 

Przecież pierw szy sam ochód mógł* 
by z powodzeniem  w yręczyć drugi, 
odw ieźć tow ary  do W ałbrzycha, a 
w drodze pow rotnej wziąć z W ał­
brzycha to, co miał zabrać sam o­
chód pierw szy. W  chwili obecnej 
każdy z wozów jedzie w jedną 
stronę pusty. Czy nie można by te ­
go stanu zmienić? Można!

STACJA ROZDZIELCZA

N IEDAW NO w  W ałbrzychu O d­
dział Sam ochodowy Powiato­

wej Radv N arodow ej w ystąpił z 
wnioskiem, aby zorganizow ać spe­
cjalną stację rozdzielczą, k tóra w  
porozum ieniu z m iejscow ym i zak ła­
dami pracy regulow ałaby w szystkie 
w yjazdy  sam ochodów  poza m iasto. 

W ten sposób uniknie się Izw. 
„pustych przebiegów**, które w 
tej chwili są jeszcze na porządku 
dziennym. Stacja taka mogłaby 
racjonalnie pokrywać zapotrzebo­
wanie na transport. Rzecz ja*;nat 
że tego rodzaju placówka musiała 
bv być wcześniej poinformowana 
o każdym wyjeździe samochodu 
ciężarowego za miasto.

A U NAS?
Stacja taka pow stanie w W ał­

brzychu. A u nas? Na razie w k ie­
runku tym nic n ie zrobiono. A w ar­
to. N ie trzeba chyba udow adniać, 
jak ie  przynosi to korzyści. Spraw ą 
tą za in teresu je  się niew ątpliw ie 
MRN.

Zaznaczamy, ze nie jest to rzecz 
nowa. Podobne placów ki istn ie ją  w 
całym  Związku Radzieckim.

J u ż  są w foku
prace
p r z y  in s t a lo w a n i u  
n o w e g o  s p r z ę tu  
t e l e f o n i c z n e g o
VX7 ROCŁAW IANINA, k tó ry  bez- 

skutecznie kręci tarczą tele­
fonu, stuka w w idełki i dm ucha w 
słuchaw kę, możemy pocieszyć.

Już w krótce w ypadki kilku, czy 
naw et kilkunastom inutow ego cze­
kan ia  na sygnał przestaną być u- 
trapieniem  biur, insty tucji i abo­
nentów . Prace nad in sta lac ją  no­
wego sprzętu I poszerzeniem  urzą­
dzeń już są w pełnym  toku.

Notatnik

Kiełbasa i pasztet
z 80 dzików
w y n ik ie m  o s t a t n ic h  p o low ań

JJO C Z Ą W S Z Y  od 8 w rześn ia  
rozpoczął się w  naszym  

w ojew ództw ie  m asow y o d strza ł
dzików . W ciągu trzech  dn i u s trz e ­
lono łączn ie  okojo 80 sztuk. P rz e ­
p ro w adzana ak c ja  m a n a  celu za­
pobieżenie  dalszym  szkodom , jak ie  
dziki o s ta tn io  poczyniły  w  szeregu 
pow iatach .

Ubita dziczyzna zostaje skupo­
w ana przez Spółdzielnię „Las", 
k tóra we własnej przetwórni 
produkuje kiełbasy, pasztety i 

gulasze.
N iezależnie p row adzone są w  tej 

chw ili po low ania  n a  je len ie , kozły 
i sa rn y  selekcyjne... Z K.

G d y  kierowca
jeździ no kawalerski!,

★  D z ie k a n a t  W y d z ia łu  P r a w a  z a w ia ­
d a m ia ,  że  u ro c z y s to ś ć  w r ę c z e n ia  d y ­
p lo m ó w  d la  a b s o lw e n tó w  s tu d ió w  p r a w  
n ic z y c h ,  p r z e ło ż o n a  z o s ta ła  z d n ia  15 
b m . n a  1 p a ź d z ie rn ik a  g o d z . 17-ta.

ir D n ia  15 b m . o  g o d z . 1 9 -te j w  W o­
je w ó d z k im  O ś r o d k u  S z k o le n io w y m  
p r z y  u l .  R z e ź b ia r s k ie j  4. o d b ę d z ie  s ię  
p ie r w s z y  w ie c z ó r  o d c z y to w y  p o d  n a z ­
w ą :  , ,0  n o w e j  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j" .

O d c z y t  w y g ło s i  r e d a k t o r  T a d e u s z  L u  
to g n ie w s k l .

★  K a n d y d a c i  p r z y j ę c i  n a  p le n y s z y  
r o k  s tu d ió w  w  W y ż sz e j S z k o le  E k o n o ­
m ic z n e j  w in n i  d o k o n a ć  w p is u  w  D z ie ­
k a n a ta c h -  F in a n s o w y m  i P l a n o w a n ia  
P r z e m y s łu  w  n a s t .  t e r m in a c h :

K a n d y d a c i  o  n a z w is k a c h  ro z p o c z y n a ­
j ą c y c h  s ię  n a  l i t e r y  o d  A d o  E  w  d n iu  
17 w rz e ś n ia ,  o d  F  d o  J  w  d n iu  18 w r z e ś  
n ia ,  o d  K  d o  Ł  19 w r z e ś n ia ,  M  d o  P  — 
20. o d  R  d o  S — 21, o d  T  d o  Z — 22 
w rz e ś n ia .

samoc hód 
z kalafiorami
może wjechać 
nawet cfo... 
perfumerii

J U A  s k rz y ż o w a n iu  u l .  B o le s ła w a  
C h r o b r e g o  i św . W in c e n te g o , w s k u  

t e k  „ k a w a le r s k ie j  j a z d y “  k ie r o w c y  
J a n a  R ó ż a ń s k ie g o , s a m o c h ó d  c ię ż a ro w y  
C e n t r a l i  O g ro d n ic z e j  B  93225 z a w a d z ił  
i ś c ią g n ą ł  z s z v n  w a g o n  t ra m w a jo w y ,  
j a d ą c y  w  k i e r u n k u  K o w a l.

S a m o c h ó d , n a ła d o w a n y  k a la f io r a ­
m i. n ip  o d n o s /ą c  s z w a n k u  w p a d ł n a  
c h o d n ik ,  z a t r z y m u ją c  s ię  p r z v  w y ­
s ta w ie  p e r f u m o r i !  M H D . W t r a m w a ­
ju  z a ś , k tó r y  s ta n ą ł  w  p o p rz e k  J e rd -  
n i. s t r z a s k a n y  z o s ta ł  p o m o st  i s iln ik .

N a  s z c z ę śc ie  o b e sz ło  s ię  b ez  o f ia r .

fltfDOWfSKA
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 —

„ T o s e a " .
P O L S K I  — „ P r z e z  m o s t  ld ż  J o a n n o " ,  

g o d z . 19.
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 13 —

„ K a ż d y  s o b ie " ,  g o d z . 19,30 „ W o d e w il  
w arszaw sk i* * .

Ż Y D O W S K I — g o d z . 19,30 — „ Ł u to n i-  
n o w ie " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l. W o je w ó d z k i  
— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i 
s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r t y ­
s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  u l. G dvA  
s k a  2 „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n ta c h " .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  — 
u l.  T a m k a  1. D z ia ł w s p ó łc z e s n y .

K IN A

Ś L Ą S K  — „M ask arad a* *  ( r a d ź ) ,  g o d z .
16, 18 i 20. —

S C A L A  — .R w ą c y  p o to k "  ( f i n ) ,  g o d z . 
16, 18 1 20.

P R Z O D O W N IK  — „ K u r h a n  M a ła c h o w ­
s k i"  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  -  .K w ia t  m i ło ś c i"  ( r a d z  ) 
g o d z  16. 18 i 20.

P O K Ó J  — ..N a  o d s ie c z  C a r y c y n a "  — 
( ra d z .) ,  g o d z  16. 18 I 20.

P O L O N IA  — . P o tę p ie ń c y "  ( f r a n c  ), — 
g o d z  16. 18.15 1 20.30.

T Ę C Z A  — O iz e ł  K a u k a z u "  s e r  I — 
( ra d z  ) g o d z . 16. 18 i 20 .

P IO N IE R  — „ R o z ś p ie w a n a  d o l in a "  
d u m  ), g u d z  16, 18 i 20. ,

L E T N IE  — „ B a r y łe c z k a "  ( f r a n c .) ,  — 
g o d z  19

D W O R C O W E  -  A k tu a ln o ś c i  -  g o d z . 18,
17. 18. Ł9 20, 21, 22 i 23.

FA M A  — .H a r ty  S m ith  o d k r y w a  A - 
m e r y k ę "  ( ra d z .) , g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  t — „ W e s o łe  zaw ody** 
(cz e sk .) , g ó d z . 20.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  
go d z . 9 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł  N r  11 -  u l W ito sa  47.
S P O Ł  N r  142 — u l M ik o ła ja  48.
S P O Ł . N r  2 — u l. D a m ro ta  7.
S P O Ł  N r 144 — ul. S ta l in a  10.
S P O Ł . N r 19 — u l .  S r e d z k a  33 (L e śn ic a ).

O S T R E  D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I

S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r. 5 (o d d z .
c h ir u r g ,  i w e w n .)  — u l .  T r a u g u t t a  57. 

S Z P IT A L  M IE JS K I  N r. 5 (o d d z , d z ie c  )
— u l .  K a s p ro w ic z a  64/65.
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Straż pożarna \
gasi ogień 
nawet przed jego
powstaniem
W  CH W ILI gdy w ybuchn ie  po- 

żarj n ie  je s t  zbyt późno, by  
go gasić. A le m ożna go sku teczn iej 
jeszcze zgasić przed  w ybuchem .

Innym i słowy, p ro filak ty k a  p rze ­
ciw pożarow a, to  na jsk u teczn ie jszy  
środek  u n ik a n ia  pożarów  p rzez  u -  
suw an ie  ich przyczyn.

W okresie ostatnich dwóch lat 
liczba pożarów na terenie m iasta  
zm niejszyła się o blisko 70 proc. 
Ten korzystny spadek należy za­
w dzięczać w  pierwszym  rzędzie 
energicznej akcji zapobiegawczej, 
prowadzonej przez organa Stra­
ży Pożarnej.
W ystarczy  w spom nieć, że w  

ciągu bieżącego la ta  nas i w ro c ­
ław scy  strażacy  odw iedzili w ię k ­
szość gospodarstw  w  te ren ie  
p rzep ro w ad za jąc  kon tro le , o raz  u — 
św iad am ia jąc  o sposobach zapobie­
gania  pożarow i.

Z.K.
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Obiektywem
, Dziś K rupiński walczy z Kolczyńskim

Środa pięściarzy dolnośląskich
p o  S p a r ta k ia d z ie

W rocław ianin Ż.tirański, k tóry  w 
dniu w czorajszym ' stoczy! w w adze 
tnuszej im ponującą w alkę z Łako­
mym, dziś pokona) rep rezen tan ta  
Spójni — M azura. R udner z Bu­
dow lanych w alczy! dziś o w iele sła- 
"biej i uleg! w ysoko Soczew ińskiem u. 
W  piórkow ej los zetkną! znów  
dw óch przedstaw icie li D olnego Ślą­
ska G ościniaka (Ogn.) i Szczygiel­
sk iego  (Gór.). W ałbrzyszanin  w a l­
czy! bardzo dobrze i w  sum ie uzy­
ska! w ysokie zw ycięstw o.

W ygrał tylko Kosturkiewicz
Od specjalnego wysłannika

W torkow e w alk i p ięściarsk ie  S p a r ta k ia d y  w  Łodzi nie przyniosły  
w iększych n iespodzianek  poza p o rażk ą  F rydrycha (Stal) z Graniem 
(Bud.) i -wysokiego zw ycięstw a Suszki (Stal) nad  Pankem  (CWKS).

W iększość stoczonych przed południem  po jedynków  by ła  dość cie­
kaw a i em ocjonująca.

Błyskaw iczny

konkurs
„S Ł O W A "

*7 E w zględu na. ogrom ne zainte- 
'~J resow anie, tak ie  wzbudzi! 

w śród w rocław skich  miłośriiików 
sportu mecz żużlow y o m istrzostw o 
I ligi ZS Spójnia — ZS Unia, red ak ­
c ja  ,,S łow a” postansowiia ogłosić 
błyskaw iczny lęonkurs sportow y.

'N a czym polśtja  nasz now y kon­
kurs?

1. Kto będzie zw ycięzcą meczu?
2. K tóra drużyna prow adzić bę­

dzie po V-tyra biegu?
3. Kto zdobędzie najw ięcej punk­

tów  dla Unii?
4. Kto zdobędzie (najw ięcej punk­

tów dla Spójni?
Nie w szystkim  z natszych czytel­

n ików  znane są nazvriska zaw od­
ników  leszneńskiei Unii. A są i ta ­
cy, k tórzy  n ie zna ją  w szystk ich  
nazw isk w rocław skich żużlowców . 
Dla um ożliw ienia udziału w  konkur­
sie w szystkim  naszym  czytelnikom  
podajem y składy w jak ich  obydw ie 
drużyny w ystąp ią  do n iedzielnego 
spotkania:

UNIA: — O lejniczak, G lapiak,
W ożniak, Bentke, M alinow ski i 
Przybylski.

SPÓJNIA: — Kosierb, Salabuń,
Kupczyński, Kapała, Tom czyszyn i 
Teodorowlcz.

Odpowiedzi na konkurs przysy­
łać należy w zak lejonych  kopertach  
na  ao jes naszpj r e ć a k n i:  W rocław , 
Podw ale Św idnickie 26 z napisem  
..Konkurs sportow y", do soboty 
dnia 15 w rześnia bT. (ważna dala 
stem pla pocztowego).

Dl^ zwycięzców naszego k onkur­
su n rzew idziine są cztery  cen^e 
n sg r^dy : TECZKA. SKÓRZANA,
RĘKAWICZKI SKÓRZANE, JED­
WABNA KOSZULA., ORAZ ROCZ­
NY ABONAMENT r.a w szystk ie 

cze żużlowe We W rocław iu.

K u non K C N K U FSO W Y
1. 7,\vy?lrzca  meczu ż.tsżlowe- 

' ■: :■ U n ia  — S p ó jn ia  . • 
Z. 71. "żv :vł prowadząca po

Y -tym  b i o s u ...........................
3. 7,<?obywcp ns.iwicl-.=zej ilo ­

ści pvn!Uńw d la  U nii .
* n a j " ':e ’tsz<\j ilo ­

ści pnn!tt«w  d la  Spójni . .
Im ię i n a z w i s k o .....................
Zaw ód

P o k ład n y  ad res .....................

N O W Y SUKCES SUSZKI
Soszka ze Stali sta ł się bohaterem  

dzisie jszych  w alk. W czoraj poko­
nał w  p ięknym  sty lu  K udlacika 
(Kol.), a te raz  w yelim inow ał z g ru ­
py zw ycięzców  Pankego (CWKS). 
Ś lązak w alczy! doskonale.
DUDEK W YG RYW A  Z LEISSEM

N iezbyt zasłużona porażka, jaką  
odniósł w rocław ian in  D udek w  cza­
sie w czorajszej w alki z Chodorow ­
skim, n ie  zdeprym ow ała rep rezen ­
tan ta  O gniw a. Przeciw nie D udek 
w alczył dziś z rzadko spo tykaną za­
ciętością, m ając za przeciw nika 
„berlińczyka" Leissa (Sp.). W  p ierw ­
szym sta rc iu  Dudkow i uda je  się 
trafić k ilkak ro tn ie  dobrze zab loko­
w anego Leissa, uzysku jąc  w ten 
sposób n ieznaczną przew agę. W 
m iarę upływ u czasu D udek uzysku­
je  coraz to w iększą przew agę. Pod 
koniec w alki Leiss jes t w yraźnie 
w yczerpany.

.  *
C  RO D A  b y ła  p rzysłow iow ym  
°  „cza rn y m  dn iem " p ięśc iarzy  

D olnego Ś ląska , w ałczących  n a  
łódzk im  tu rn ie ju  S p a r ta k ia d y . Z 
siedm iu  zaw odn ików  s ta rtu ją c y c h  
w  w a lk a c h  » p rzedpo łudn iow ych  
zw ycięsko  w yszed ł ty lk o  K o s tu r­
kiew icz  ze S ta li w y g ry w a ją c  z Je  
żem  B u dow lan i. P ozosta ła  szóstka 
p rzeg ra ła  sw e w alk i. P o  środow ych  
sp o tk a n ia ch  o d p ad li d e fin ity w n ie  
z tu rn ie ju  m a jąc  po dw ie  p o rażk i 
Ż u raw sk i, Szczygielski, R udner, 
D udek, S łupsk i, G adek  i Jeż.

PORAŻKA ŁAKOMEGO
S erię  p o ra ż e k , do lnoślązaków  roz 

począł w  w adze m uszej Ł akom y 
(Gw) u leg a jąc  rew e lacy jn em u  
N iedźw iedzk iem u  (Kol.). W rocła­
w ian in  n ie  m ógł w  żad en  sposób 
p rze łam ać  g ard y  d ługoręk iego  
p rzeciw n ika . W le j  sam ej w adze 
Ż u ra ń sk i (Og) stoczył p iękny  p o je ­

d y n ek  z B rzózką (Unia). P ierw sze  
s ta rc ie  w y g ra ł w ysoko w ro c ław ia­
n in , p row ad z ił n a w e t n a  początku, 
drugiego, lecz dw a k o le jne  upom ­
n ien ia  i słab a  końców ka zdecydo­
w ały  o jego p rzeg ran e j. W koguciej 
S te fan iu k  (Gw) w y p u n k to w a ł n ie ­
znacznie am b itn ie  w alczącego P a- 
rzyńsk iego  (Unia), a B oczarsk i (Og) 
u leg ł po in te re su ją c e j w alce  G rzy- 
w oczow i (Gór).

W  p iórkow ej Szczygielsk i z W ał­
b rzycha przez trzy  ru n d y  staw iał 
zac ię ty  opór T yczyńsk iem u (Gw) 
p rzeg ry w a jąc  jed y n ie  na punkty . 
W lekk ie j S tosik  (Gór.) zw yciężył 
K aczm ark a  (Bud), a K ud łacik  (Kol) 
n iezby t zasłużen ie  pokonał K acz­
m ark a  (Ogn).

JEŻ NA DESKACH
Jeż  (Bud.) stanow czo n ie  ma 

szczęścia do K o stu rk iew icza  z P a -  
faw ag u . J e s t  to  szósty po jedynek  
pom iędzy ty m i p ięśc iarzam i (5 z 
n ich  w y g ra ł K o stu rk iew ‘icz). Już  
po d w u m in u to w ej w a lc e .. K o­
stu rk iew icz  idąc z d y sta n su  u lo ­
kow ał na  szczęce p rzeciw n ika  so­
czysty sierp- po k tó ry m  Jeż p o ­

szedł na  deski do ,.8-m iu". W chw i 
lę później popraw ka Pafaw agow ca 
rzuciła  go ponow nie na deski.

W te j sam ej ka tegorii G ądek 
(Og) p rzeg ra ł w trzecim  sta rc iu  
przez tko z G rosiem  (Spójnia). Po 
trzecim  dn iu  S p a rta k ia d y  b o k se r­
sk ie j p row adzi w  p u n k tac ji ogól­
nej G w ard ia  19 pkt., przed S ta lą  
IB pkt., CW KS 14 pkt.. K olejarzem  
12, W łókniarzem  11 i R udow lariy- 
mi 9.

M. Bilcwicz

B rcg idanka  f.S(ni) u zyska ła  w  
fin a le  pchnięcia  ku lą  w y n ik  
12,60 cm. zdobyw ając  ty tu ł m i­
s tr zy n i Polski.

CAF  — fot. S t. W dow ińsk i

W  dn iu  fl w rześn ia  br. o godz. 
la na stadionie Z K S  Unia w  
Lodzi, nastąp iło  o tw arcie  S p a r­
tak iad y  pięściarskiej i ko lar­
sk iej.
N a zdjęciu: W im ien iu  u czest­
n ikó w  S p a rta k ia d y  zasłużony  
m istrz  sportu  F ranciszek S z y ­
m ura, sk łada uroczyste  ślu b o ­
w anie. C AF  — fo t. T ym iń sk i

J u ch o w sk i z G w ardii w  cza­
sie b iegu na  200 m  s ty le m  k la ­
sy c zn y m  B (m oty lek).

C A F  — fo t. N ow osielski.

Z aw o d n icy  z 111 p rzedb iegu  na 
3000 m  z p rzeszko d a m i po ko ­
n u ją  jed n ą  z  p rzeszkó d  — rów  
z  wodą.

C A F  — fo t. N ow osielski

Koszykarze Unii i Budowlanych

rewelacją Spartakiady
Zarysowuią się grupy finałowe
Kto zdobędzie tytuł?

Z a c z n i jm y  o d  k o s z y k ó w k i .  T u r n ie j  
ż e ń s k i  z g ro m a d z ił  n a  s ta r c ie  11 d r u -  I 
ż y n , k t ó r e  g r a j ą  w  d w ó c h  g r u p a c h ,  i 
N ie s te ty  z e sp o ły  są  b a rd z o  n ie r ó w n e .  | 
S p ó jn ia ,  K o le ja r z ,  G w a rd ia  i A Z S  m a -  | 
j ą  w  s w o ic h  s z e r e g a c h  r e p r e z e n ta n tk i  i 
P o ls k i .  P o z o s ta łe  ich  p rz e c iw n ic z k i ,  to  
d r u ż y n y  m ło d e ,  b a rd z o  s ła b o  z a a w a n -  
s o w a n e  te c h n ic z n ie ,  k t ó r e  p r z y j e c h a -  ! 
ły  d o  W a rs z a w y  p o  n a u k ę .

W  f in a le  d r u ż y n  ż e ń s k ic h  s p o t-  i 
k a j ą  s ię  ze  s o b ą :  S p ó jn ia ,  G w a rd ia ,  
K o le ja r z  i  A Z S . B e z s p rz e c z n ie  n a j ­
w ię k s z e  s z a n s e  n a  z w y c ię s tw o  m a  
S p ó jn ia  w  b a rw a c h  k t ó r e j  g r a j ą  r e p r e  
z e n ta n tk i :  P a c łr lo w a , R o g o w s k a  i P a r ! 
s z n ia k .

T u r n ie j  k o s z a  m ę s k ie g o  z g ro m a d z ił  
n a  s ta r c ie  z e sp o ły  b a rd z o  w y r ó w n a n e .  
J e d y n ie  G ó rn ic y  n ie  p o t r a f ią  n a w ią z a ć

— Z aczynaj G lendonie! Je s te śm y  z tobą!
G lendon posiadał cech u jącą  C eltów  in tu ic y jn ą  znajo ­

m ość psychologii tłu m u . W iedział, że m a te n  tłu m , k tó ­
ry jeszcze p ięć m in u t tem u  b y ł n ie k a rn y m  m otłochem , 
m ocno w  rę k u  i d la  w iększego e fe k tu  u m y śln ie  zw lekał.

Je d n a k ż e  ta  zw łoka by ła  a k u ra t  ta k  d ługa , ja k  należy , 
i an i o je d n ą  sekundę n ie  za d ługa. P rz ez  trzydzieści se­
k und  pan o w ała  ca łk o w ita  cisza w yw o łu jąc  e fe k t grozy.

P otem , gdy p ierw sze  słabe oznak i n iepoko ju  dobiegły 
jego uszu zaczął m ów ić:

  G dy skończę to p rzem ów ien ie  — rzek ł — będę
w alczył. P rz y rze k łe m  w am , że będzie to p raw d z iw a  w a l­
ka, je d n a  z ty ch  n ielicznych , p raw d ziw y ch  w alk , jak ie  
m ieliście k iedyko lw iek  m ożność oglądać.

Z am ierzam  położyć sw ego p rzec iw n ik a  w  czasie m oż­
liw ie n a jk ró tszy m . B illy  M organ  w  sw ym  o sta tn im  o b ­
w ieszczeniu  pow ie w am , że m ecz m oże trw a ć  cz te rd z ie ­
ści p ięć ru n d . Pozw ólcie m i rzec, że czas jego trw a n ia  
będzie  bliższy cz terdziestu  p ięciu  sekund.

G dy m i p rz e rw a n o  zacząłem  w am  opow iadać o k o ru p ­
cji r ingu . T ak  — k o ru p c ja  w ład a  tu  od góry  do dołu. 
R ing je s t  p row adzony  n a  zasad ach  am eryk ań sk ieg o  b iz ­
nesu , a w y .wszyscy dobrze w iecie, co to  są zasady  am e­
ry k ań sk ieg o  biznesu. Je steśc ie  n a b ija n y m i w  b u te lk ę  f r a ­
je ram i, każdy  z w as, k to  nic na  boksie  n ie  zarab ia .

W iecie, dlaczego za łam u ją  się dziś siedzenia? K ant. 
Z budow ane bow iem  zostały , ta k  ja k  i  nasz  zaw odow y 
sport, n a  zasadach  am ery k ań sk ieg o  biznesu.

T rzy m ał słuchaczy w  w iększym  niż k iedyko lw iek  n a ­
p ięc iu  i w iedzia ł o tym .

 P o  trzech  ludzi w p ak o w an o  n a  każde dw a m iejsca.
W idzę to w szędzie. Co to  znaczy? K ant. B ile terzy  n ie

Jack London Tłum. L. Życki
o trzy m u ją  pensji. P rzed sięb io rcy  zak ład a ją , że m ogą oni 
żyć z k a n tu . Znow u zasady  am ery k ań sk ieg o  biznesu. 
P łac ic ie  w y. O czyw iście, że płacicie. Czy w iecie, ja k  się 
u zy sk u je  zezw olenie n a  m ecz? Ł apów ką.

A te ra z  pozw ólcie m i zapy tać: jeże li ludzie, k tó rzy  b u ­
d u ją  ław y, p o p e łn ia ją  nadużycia , jeże li b ile te rzy  p o p e ł­
n ia ją  nadużycia , jeżeli n aw e t w ład ze  p ań s tw o w e pop e ł­
n ia ją  nadużycia , to dlaczego n ie  m a ją  popełn iać  n a d ­
użyć n a jw ięk sze  f ila ry  boksu? P o p e łn ia ją  Je. A w y p ła ­
cicie.

I pozw ólcie m i pow iedzieć, że n ie  je s t to  w in a  bokse­
rów . Oni n ie  o rg an izu ją  meczów. T ym i sp raw am i k ie ru ­
ją  o rgan iza to rzy  i m anagerow ie . A oni są b iznesm enam i.

B okserzy  są ty lk o  bokseram i. Z aczynają  on i. k a rie rę  
uczciw ie, ale m anagerow ie  i  o rgan iza to rzy  zm uszają  ich 
do p usiuchu , a lbo  d a ją  im  kopn iak a . O w szem , byw ali 
i uczciw i bokserzy . N aw et obecnie znalazłoby  się k ilku , 
a le  ci z reg u ły  z a ra b ia ją  m ało.

P rzypuszczam , że is tn ie li n aw e t uczciw i m anagerow ie. 
Mój je s t p ra w ie  jed n y m  z n ajlepszych  z całej k lik i. A le 
spy ta jc ie  się go, ile  on sobie nakupow a! kam ien ic  i p o ­
siadłości ziem skich.

Ponow nie zaczęły pow staw ać szm ery , k tó re  tłum iły  
Jego głos.

N iech każdy, k to  chce słuchać, uciszy hałasu jącego , 
z n a jd u jąceg o  się obok — in s tru o w a ł G lendon.

I znow u, n iczym  szum  m orza, rozleg ły  się odgłosy u -  
derzeń , policzków, szam otan ia  i sala uspokoiła  się.

— D laczego każd y  b o k se r p ra c u je  ponad  n o rm ę u s i­
łu ją c  w m aw iać, - że zaw sze w alczy ł uczciw ie i czysto? 
D laczego n azy w a ją  ich  uczciw ym i Johnam i, uczciw ym i 
B illam i, uczciw ym i K ow alam i i tem u  podobnie? Czy n i­
gdy w as n ie  uderzy ło  to, iż w y g ląd a ją  oni jak b y  się cze*- 
goś obaw iali?

Gdy przy jdzie  do w as człow iek i zacznie w y k rzy k i­
w ać, ja k i on je s t uczciw y, sta jec ie  się podejrzliw i. Ale, 
gdy b o k se r zaw odow y m ydli w am  oczy w  podobny  spo­
sób, o k lasku jec ie  go.

M ech  n a jlep szy  zaw odnik  w ygryw a! Ja k że  często Sły­
szeliście, ja k  B illy  M organ w ym aw ia! te  słowa! Pozw ól­
cie m i sobie pow iedzieć, że najlep szy  zaw odnik  n ie  w y ­
g ryw a znow u ta k  często, a gdy w ygryw a, to  je s t  zazw y­
czaj z góry  ułożone.

P rzew ażn ie  w iększość w a lk  o m istrzostw a , k tó re  w i­
dzieliście, czy o k tó rych  słyszeliście, byw ała , co do w y ­
n ików , p rzygo tow ana z góry. T o je s t p rog ram . Cała rzecz 
m usi u k ład ać  się w  m yśl p rog ram u . Czy m yślicie, że o r­
g an iza to rzy  i m anagerow ie  za jm u ją  się ty m  dla w aszych 
p ięknych  oczu? Nie. O ni są b iznesm enam i.

Tom, D ick i H a rry  — oto trz e j bokserzy . D ick je s t 
z n ich  najlepszy . M ógłby to  udow odnić w  dwóch spo tka­
niach . A le co się dzieje? T om  b ije  H arr.y‘ego, D ick b ije  
Toma, H arry  b ije  Dicka. N ie  udow odniono niczego. P o ­
tem  przychodzą m ecze rew anżow e. H a rry  b ije  Toma. 
Torft b ije  Dicka.

D. c. n.

r ó w n o r z e d n e l  zry  z s i ln ie js ź y m  p r z e ­
c iw n ik ie m . N ie m a l, że  c o d z ic ń  je s te ś m y  

ś w ia d k ie m  e m o c jo n u ją c y c h  s p o tk a ń  i 
w ie lk ic h  n ie s p o d z ia n e k  w  p o s ta c i  p o ­
r a ż e k  f a w o r y tó w .  P r a w d z iw a  r e w e la ­
c ją  m is t r z o s tw  są  d r u ż y n y  B u d o w la ­
n y c h  z U n ii .  Z e s p o ły  te  z ło ż o n e  /. z a ­
w o d n ik ó w  A -k la s o w y c h  n ie  ty lk o ,  ż“ 
n a w ią z u ją  ró w n o r z ę d n ą  g rę  z l ig o w c a ­
m i, a le  z m u s z a ją  ty c h  o s ta tn ic h  d o  

w ie lk ie g o  w y s i łk u .  I  t a k  A Z S  w y g r a ł  
z a le d w ie  J e d n y m  p u n k te m  z  U n ia . a 

B u d o w la n i  d o  o s ta tn ic h  m in u t  p r o w a ­
d z il i  w  s p o tk a n iu  z e  S ta lą  i G w a rd ia .  
P r z e g r a l i  J e d y n ie  z p o w o d u  b r a k u  r u ­

ty n y .
F in a ł  t u r n i e ju  m ę s k ie g o  z a p o w ia d a  

w ie lk ie  e m o c je .  S p o tk a ją  s ię  w  n im  
C W K S , K o le ja r z ,  S p ó jn ia ,  G w a rd ia  e -  
w e n tu a ln ie  A Z S . W s z y s tk ie  z w y m ie ­
n io n y c h  z e sp o łó w  m a ją  ró w n e  s z a n s*  
d o  ty tu łu .

W t u r n i e ju  s ia tk ó w k i  m ę ik l e j  m a m y  
ju ż  t r z e c h  f in a l is tó w .  S ą  to  G w a rd ia ,  
k t ó r a  o p a r ła  s w ó j s k ła d  n a  z a w o d n i­
k a c h  W ro c ła w ia , A Z S , C W K S 1 K o le ­
j a r z  lu b  S ta l .

S ła b y  p o z io m  n o tu je m y  w ś ró d  k o b ie t .  
Z e s z ło ro c z n y  m is tr z  P o ls k i  łó d z k a  U -  
n ia  j e s t  c ie n ie m  d a w n e j  d r u ż y n y .  P r a w  
d z iw ą  r e w e la c ją  o k a z a ły  s ię  s ia tk a r k i  
C W K S -u . D o  f in a łu  w in n y  d o jś ć :  K o ­
le ja r z ,  C W K S , G w a rd ia ,  S p ó jn ia  lu b  
U n ia . W a lk a  o t y tu ł  ro z s t r z y g n ie  s ię  
p r a w d o p o d o b n ie  p o m ię d z y  z e s p o ła m i  
K o le ja r z a  i C W K S .

T. S z y m a ń s k i .

Z notatnika 
reportera
KOLO Sportow e Z S  „Spó jn ia“ 

p rzy  W rocław skich  Zakładach  
G astronom icznych  wzyw a, w s zy s t­
kich  członków  se kc ji p iłk i nożnej 
do zgłoszenia  się w  dn iu  11 w r ze ­
śnia 1951 r. o godzinie 16-tej w  
św ie tlicy  W ZG  p rzy  ul. S ta lin -  
gra d zk ie j 8, gdzie będą om,avńane 
sp ra w y ro zg ryw ek  o Puchar P rze­
chodni W K K F -u .

'k

Z iZESZENIF, Sportow e „Spój­
na" zawiadamAa w szy s tk ic h  

m iło śn ikó w  sportu  bokserskiego, że 
p ierw szy  tren ing  now opow sta łe j 
sekcji b o ksersk ie j odbędzie się w  
p ią tek  dnia 14 w rześn ia  br. o godz. 
lH -tej, w  sali G im nazjum . Spó łd zie l­
czego, p rzy  u licy  W orcella

C hętn i zgłoszą się w  ty m  dniu  
do ob. K usiaka  Stanisław a.
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(Od soecjnlneoo wysłannika)

J U Z  o d  k i lk u  d n i  t r w a j ą  n a  k o r t a c h  C W K S  ro z g r y w k i  s ia tk ó w k i  I k o ­
s z y k ó w k i  d r u ż y n  m ę s k ic h  1 ż e ń s k ic h .  M im o , i e  n ie  r o z e g ra n o  w s z y s t ­

k ic h  s p o tk a ń  e l im in a c y jn y c h  w  p o s z c z e g ó ln y c h  g r u p a c h ,  m o ż e m y  ju ż  w y t y ­
p o w a ć  f in a l is tó w .


